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(Z referatu sekretarza KC WKP(b) tow. G. Ma~enkowa 
wygłoszonego w 32 rocznicę Wielkiej SucjalistyczneJ Rewo­
lucji PażdziernikoweJ.) 
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Wzmacniamy cz-ujność. 
PZPR•owcy Łodzi i województwa 

solif:łaryzują si~ całkowicie z uchwałallli 
Ili Plenu1n KC PZPR 

W so'!;i~tę i ni~dzielę odbł"ły ,się ;;e I dzie Pal>ianickiej, w toku dyskusji nad 
wszystk1cn powiatach WOJewodztwa referatem omawiajęcym znaczenie 

. łódzkiego i w Łodzi zebrania akty- . 
wów partyjnych, celem om'.)·,v.ien:a uchwał Ul Plenum KC PZPR zabierało 
uchwal III Plenum KC PZPR. głos 15 mówców, 

Zainteresowanie uchwałami jest 
wielkie. świadczy 0 tym wysoka frek - Będziemy wzmacniali czujność wo-
wencja i ożywiona dyskusja. bee jawnych i ukrytych. wrogów - po. 

Przebieg dyskusji świadczy, ie t.k- wiedział pierwszy z dyskutantów tow. 
tyw partyjny przyswoił sobie ui:hwa 
ły III Plenum KC PZPR i całkowi- l~rontczak. - III Plenum daje nam 
cie solidaryzuje się z. nimi. wskazówki, jak wylcrywać chytrze masrku 

dyskusja. Slowa. tow. Bieruta., na.wołu 
ją.ce do zwiększenia. ezujności partyj­
nej w zwią.zku z zaostrzeni-em się 
form ·walki klasowej, znalazły żywy 
oddźwięk wśród towarzyszy z te·reun 
piotrkowskiego. Zebrani zrozumieli 
konieczność zmidny dotychczasowc,;o 
stylu pracy - zrozumieli, że jak naj 
szybciej na.leży się pozbyć ślepoty po 
lit~znej. W dyskusji, w której udzi<J.ł 
wzięło około 30 towarzyszy w moc­
nych słowach potępiono błędy i niedo­
ciągnięcia pracy partyjnej w powie-PZPJG Nr 8 I 

i Przemysł Gumowy 
Wytwórnia Nr 5 

cie, 
Sprawę szkolenia kadr 01~ówi1 tow. 

Wszyscy dyskutanci dali z.decydo-

jqcych się wrogów, jak ich unieszkodli­

wiać. 

W dniu wczorajszym w PZPJG 
Nr 8 i w Zjednoczonych ZaKladach 
Przemysłu Gumowego Wy+,wórnia 
Nr 5 odbyły się zebran:a organizacji 
podstawowych poświęcone o.r.ó1•1ie­
niu uchwM III Plenum K)1nitetu 
Centralnego PZPR. 

W czasie ożywionej dyskusji towa 
rzysze dużo uwagi pośw:ęcili z1~c.d­
n:en.iu czujno~ci klasowej na tł.'rtrrie 
swych zakładów pracy. 

Rychlewicz. wany wyraz swej sol:darności z u-
Tow. Pawliltowska p<>ruszyła sprawę chwałami III Plenum. 

dyscypliny pracy, która jest nieodzow· Tow. Nowacki Tadeusz z Bełchato· 
nym warunkiem należytego funkcjonowa wa skrytykował postępowanie Kom1-
nia fabryki. Niestety, członkowie Partii tetu Miejskiego PZPR w Bełchatowie, 

który w szereg· człońków Pa.r~t, po­
nie zawsze stojt na wysokości zadania mimo ostrzeżeń. niektórych towarzy· 
i nie zawsze świeci! dobrym przykładem. szy, przyjął dawniejszego knajpiarza., 

Tow. Kalinowski stwierdził, ze orga­
nizacja podstawowa w farbiarni i wy· 
kończa.lni „Pierwszej" ma. niewla.ści­
·wy skład społeczny. Trzon r<>hot· 
niczy organizacji jest proporcjonalnie 
zbyt nialo llczebny. Mówca. wypowie 
dział się za przyjęci.em do Partii 
przodowników pracy. 

I Powiat piotrkowski I 

niejakiego Walenckiego, :r;wyklego ka· 
rierowi-eza. 

Tow.. Gajda. '(Bujny Szlachec)s.ie), 
skarżył się na brak opieki ze strony 
Komitetu Powiatowego w Piotrko-:-;ie 
na.d swoją. organizacją gminną.. 

Pozostali dyskutanci omówili szer2g 
większych i mniejszych niedocią.gnię6 
poważnie hamujących postęp życ.ia. go 
spodnrczcgo w powiecie piotrko\vs!-im. 

- U wielu z nas, a nawet wśród 
aktywistów partyjnych zda.:za s!ę, 
że zbyt naiwn:!e, wręcz niefrarn­
bliwie podchodzimy do faktu p0sto­
ju maszyn, krótszych lub dłużej 
trwających awar-.i. Zwalamy te wy­
padk! na karb przypadku, s~a't"amy 
się je tłumac-zyć - mówi tow. Ka­
linowska. Tak być dłużej nie rncże. 
Takie postępowanie jest prza;awem 
braku czujności, jest zatracen-e::n re-
WQlucyjnej lini: Part:i. Nie za?·Jmi- Lieznie stawili się towarzysze po-
najmy, że wróg choć pobity nie La­

Dyskusji} podsumowal tow. Doliń­
ski, apeluj:i,c do zebranych towa.rzy-

szy, aby poruszone w dyskusji błędy 
w pracy partyjnej e.likwidowa1:: w 
jak najszybszym czasie. Ganqster i jeqo oliar•q 

......................................................... „ ............................ ~ .... ..... 
. __ K u ___ t n_o_I. 100 km Od Czung-Klngu ! . 

W dniu 20 listopada odbyło się w 
Kutnie zebranie aktywu powiatowego Niepowstrzymany marsz Armii LUdfJWej 
PZPR. W zeb1·aniu tym udział wzięli: 
przedstawiciel Komitetu Centralnego LONDYN (PAP). Agencja Keulera I kuomintangowskL"n Robert Str::;ng 
toiv. Werfel i przedstawiciel Komite donosi z Hong-Kongu, ze 'biń~ka wra'l. z zastępcą attache W;} '.;!KO'He-

Armia Ludowa zbliżyła fię już na go. Przed opuszczeniem Czu'1g-"Ain­
tu Wojewódzkiego wicewojewoda tow. odległość około 100 klm. od Czung- gu zamknęli oni tamtejszy {',1.%Ch 
Kucner. Kingu, tymc.zasilwej siedziby władz ambasady USA. 

Referat polityczno-ideologiczny wy kuomint.angowski~. Strong oświadozył, że nie "łSt już 
głosił przedstawiciel KC PZPB. tow. I W zw1ązk1;1, z. r:-1epows!:-7-Yill?l'.·yrr~ zamierzone otW:era.nie c1.1nba ;ady a­

mars.zem ch·:nskieJ Armn Lu·1oweJ merykańskiej w Czeng-Tu„ ckkąd 
Roman Werfel, do Hong-Kongu przybył amer:1~rnń- ma podobno przen:eść sir,: „!ląd" 

(Dalszy ciąg na str. 3-ej) slc charge d'affaires przy r:.:ądzie Kuom:ilnltangu. 

' Smięto Artglerii Radzieckiej 
- pogromczyni hitlerowskich „Tygrysówu, ,,Panieru i „Ferdynandówu 

MOSKWA (PAP) - W niedzielę Jakowlew j BudiennY, prezydent A'k:l 
20 bm. narody Związku Radzieckiego demii Nauk Artyleryjskich gen. Bła­
obchodziły tradycyjne święto Arty- gonrawow, generalicja,· przedstawi 
lerii. ciele partyjnych i społecznych orga-
Już w przeddzień we wszystkich nizacji stolicy. 

miasf:ach i wsiach oraz garniionach Do prezydium honorowego wybra­
wojskowych na terenie całego ZSRR no członków Biura Polityeznego KC 
odbywały się uroczyste akademie i ze WKP(b) ~ Generalissimusem Stah· 
brania. W Moskwie na uroczyst:i nem na czele. 
akademię przybyli minister sił zbroj- Następnie bohater Związku Ha· 
nych ZSRR, Marszałek W asifewski, dzieckiego, gen. Niedielin. wygłosił 
szef sztabu Armii Radzieckiej gen. referat na temat: „Artyleria radziec­
Sztemienko, Marszałkowie Woronow, I kich sił zbrojnych". Wśród niemi!-

knących owacji zebrani uchwalili 
tekst listu powitalnego do Generalis­
simusa Stalina. 

Minister sił zbrojnych ZSRR, 

przestał swej działalności, a nie mo- wiatu piotrk-0wskiego DB. wczorajs7.ą 
gąc występować jawnie usiłuj" n:i.m plenarną. odpi-a.wę aktywu partyjnego, 
szkodzić z ukrycia, wszelk:mt d!nń która odbyła. się w sa.li Komitetu Po 
dostępnymi, najbardziej niegodz~wy- wie.toweg0 w Piotrkowie. 

Statut wzorcowy dla Gminnych Kas Spółdzielczych 

. Marszałek Wasilewski, wydał roz­
kaz, w którym wita radzieckich 
artylerzystów oraz pracownikó·v 
przemysłu artyleryjskiego i za­
rządza, by w godzinach wieczor­
nych w Moskwie, w stolicach 1e• 
publik związkowych oraz Lenin· 
gradzie, Stalingradzie, Sewa:sto· 
polu, Odesie, Chabarowsku, Nil• 
wosybirsku, Swierdłowsku, Gor· 
kim, Mołotowie i Tule odd<l·ne> 20 
salw honorowych na cześc artyle­
rii radzieckiej. 

m: środkami, psując maszyny, dezor 
ganfaując produkcję. 130 towarzyszy z zapartym tchem 

- Wykonaliśmy przedtermlncwo słuchało słów przedsta.wfoiela. 'J 
plan trzyletn: - móW: tow. Sł0dki.e- PZPR ....; tow. Ada.ma. Dolińskiego 
wicz - ale nie należy zapo!TLnać, (dawnego hutnika. piotrkowskiego), 
że. tu i ówdzie jakość pr?dukcji nie który szeroko om6wił ze.dnnia. i wy-

obroni biednych i średniorolnych chłopów 
przed lich wq i wyzyskiem 

oS1ągnęła planowego poz:omu. tyczne pracy stoją.ce przed naszą. Par WARSZAWA (PAP). - U~h'N'alo-
U „Gentlemana" re.feruJe uchwały . . ny osfatnio przez Komitet Ekono-

III Plenum tow. Kaczmarek. Zabie- ti~ w świetle referatu tow. Bolesłi!.· miczny Rady Ministrów pro.iełtt sta­
rający głos w dyskusji t_ ow. K•Jtlicki \wa. Bieruta, wygłoswnego na trzecim tutu wzorcowego dla Gminnych Kas 
wskazał na nauki płynące dla pc.1- Plenum KC PZPR. Spółdzielczycli przewiduje urucho­
skiej klasy robotniczej ~ pioce:su Na-d reieratem wywiązała. się ŻJW11. mienie na terenie wsi sieci kas sa­
Rajka i jego bandy oraz z n~bezp:e- -------------------------------czeństwa jakie dla . Partii. naszej 
stwarzali nosiciele prawicowych cd­
chyleń w ruchu robotn!czyrn. Mów­
ca zWTócił uwagę, że jednym z naj­
pewn:ejszych środków na drodze do 
przezwyciężania odchyleń i w.!muże­
nia czujności jest intensywne •Eko­
Jenle partyjne, które uzbraja k1asę 
robotniczą w walce -ze zgn:iłyro..! teo­
riam: socjaldemokracji. 

- Zdarza się bov.riem częs~o -
mówił tow. Kotlicki, że wielu ~owa­
nyszy oddanych wiern.ie s~rawie 
ruchu robotniczego popełn:a błędy, 
których dałoby się uniknąć, gdyby 
towarzysze ci sumiennie studiowali 
historię WKP(b) I uczyli się na do­
świadczeniach budownictwa socjali­
stycznego w Związku Radzieckbn. 

Dyskutanci zwrócili uwagę na nie­
b~ieczny ~ demobilieujący 11bjaw 
upajania się własnymi sukcesami 

Przedstawicielstwo handlowe ZSRR 
w Niemieckiej Republice Demokratycznej 
Moskwa (PAP). Agencja TASS 

podaje z Berlina następujący komu­
nikat wydziału prasowego Mi1;s1er­
stwa Spraw Zagranicznych Niem:ec­
k:ej Republiki Demokratycmej: 

W M:rusterstwie Spraw Zagrariicz 
nych odbyła się dnia 19 bm. wymia 
na p:Sm pomiędzy rządami ZSF.R a 
Niemieckiej Republiki Demok:::a·i.ycz 
nej. W rezultacie tej wym:any pi-sm 
osiągnięto porozumienie przew'.'<lu-

jące, że Związek Radziecki utworzy 
w Niemieckiej Republice Dem1>?t~a­
ty~ej przedstawicielstwo handlowe 
z siedzibą w Berlinie. 

Rada Ministrów Nierrteckiei Re­
publiki Demokratycznej m:re~1ovrała 

Gusta.wa Sobottka attache nar.clo­
wym w misji dyplomatycznej Nie­
miecldej Republik: Demókratycz.nej 
przy rządzie ZSRR. 

Wszelkie - ułatwienia dla 
= 

mopomocowych, stanowiącycn organ 
pomocniczy Banku Rolnego. 
Według postanowień sta·utu ce­

lem i zadaniem Kas jest pomuc w 
podnoszeniu dobrobytu i kultury 
biednych oraz średniorolnyeb rhło­
pów zgodnie z planami rozwoju go· 
spodarczego wsi, oraz obrona. ich 
przed lichwą i WYZYSkiem ka.11it.ali­
stycznym, 
Według statutu członka.ml l<as nie 

mogą być osoby znane na terr.nie 
działalności Kas jako bpekulanci i 
wyzyskiwacze. 

Statut ustala również ścisł'l w:,pół 
pracę z .zarządami gminnymi zw·'.ąz­
ku Samopomocy Chłopskiej Nar. sze 
roko rozbudowuje kontrolę społecz­
ną. Zape,l\Tn:ia to możność reafuowa­
nia zadań społeczno - gos·pod'ł.l"czych 
Kas Spółdzielczych przy wy\clucze­
niu wpływów boga.czy wiejikl ;:li I 
elementów klasowo o.bcych orai: za­
pobiegać będzie upr&Wia.niu Kumo· 

terstwa na terenie wsJ. 
Udział członkowski w Kaste v.y­

nosi 1.000 zł., lecz statut przewiduje 
możność obniżenia go do połowy na.j 
biedniejszym członkom lub ro'!łtiie­
nia na dogodne rlłlty. 

Projekt statutu Gminnycłl Kas 
Spółdzielczych będzie w na:i"bliższym 
czasie zatwierdzony przez R~dę Mi­
nistrów. 

Nowy ambasador ZSRR 
na We~rzech 

MOSKWA (PAP) - Eugeniusz 
Kisielew został mianowany przez pr3 
zydium Rady Najwyższej ZSRR am­
basadorem nadzwyczajnym i pełn~· 
mocnym w Węgierskiej Republice ~u 
dowej. Prezydium Rady Najwyższej 
zwolniło z tego stanowiska doty·!h­
czasowego ambasadora na Węgrzech, 
Tiszkowa, w związku z powierzeniem 
mu innych funkcji. 

twórczej myśli robotnika 
- Odbudowujemy kraj - rrówi 

tow. Bies:ekierski - ale czy zawsze 
najprostszą, najkrótszą i najtuń!'.zą 
drogą? .Trzeba być ~jnym towa­
rzysze! Słuszne uchwały Ili Pleuum 
- powinny być dla nas n:::uką. 

* „ * 
Zdain:!e to przewijało &!ę w v.-y­

powiedziach wszystkich dyskutan­
tów na obu zebraniach, a zaws7.f' wy 
woływało tę samą niezm:enną żywą 

N ar ad a racjonalizatorów. i nauko.WCÓW w Politechnice Łódzkiel 
Postęp techniczny w przemyśle ZQajdzie rozległe możliwości rozwoju 

reakcję sali. 
Wszyscy będziemy czuwa~. Je­

steśmy bogatsi dzięki dośw:adC'ze­
n:om Związku Radzieckiegó, br;1:c'.e­
my się uczyć od ludzi radziecki:~h! 

Zebrania st.ały s:ę również m~ni­
festacją na cześć Marszałka }l(\kos­
sowsk:ego, o /Zasługach którego rr.ó­
wili obszernie tow. tow. Marcn„r:cki 
i Kalinowska. 

„Pierwsza" 
' w Rudzie 

Pabianickiej \ 
Na zebraniu członków podstawowej 

organizacji partyjnej Państwowej Far­
biarni i :Wy.kończalni „Pienvsza" w Ru· 

Onegdaj odbyła. się w sali Politechniki Łódzkiej nara.1a ra­
cjonalizatorów i naukowców. poświęcona zagadnieniom p?gł~bie­
nia i rozpowszecbnienla ruchu racjonalizatorskiego. 

W naradzie wzięło udział około I Politeclmiki Łódzkiej - ob. !Jl"i>f. 
550 osób, racjonal:zatorów Prl:\"by- Achma.towicz, rektor Uniwm-svtetu 
łych z całej Polski. Obradom P"i:e- Łódzkiego - ob. prof. Chalasiński, 
wodniczył prezydent miasta Łodzi, rektor Szkoły Głównej PlanQWil.l'.t;a i 
tow. Minor, który w krótkim z?.ga- Statystyki - ob. prof. Bi~rz-1.nek, 
jen:u podkreślił znaczenie rgrom- profesorowie: ob. <>b. Dorabialska i 
r.ych przemian społecznych l 6t>3po- Kurowski, przewodniczący ORZZ -
darczych, jakie nastąp-:ły w pań- tow. Krzywański, wiceprzewmlniczą 
stwie naszym od chwili wyzwolepia CY Zw. Zawodowego Włóknh.u::v -
o.raz uwypuklił rolę, jaką w :ych tow. Aniolklewiez. przeworu1tcląey 
przemianach spełnia ruch rat:;.mali- Zw. Zaw. Metal. - tow. Gal"liilski, 
zatorsk'.. Następnie tow. Minor po- naczelny redaktor „Głosu Roootni­
wołał prezydium konferencji. czego", - tow. Lemiesz. przewnd11i· 

W skład prezydium weszll: !Sekre- czący Naczelnej Organizacji T?.ch· 
ta.rze ŁK i WK PZPR to;v. tow. nlcznej - tow. Jarzębiński, dyrek· 
Uzdańskl, Żebrowski i Kulińsld, tor Instytutu Włókienniczego - tow. 
przedstawiciel CRZZ tow. K!ł.zbn!ei'- 'Vende, przewodniczący Z1<r.i:ąd11 
ski, przewodniczą.cy Mi:!jskiej Rady Miejskiego ZMP - tow. Koper~ki, 
Na.rodowej, tQw. Andrzejak, 1·cktor raclon>1.1i7~tnr z PZPB Nr Z ....,, tow. 

Zawadzki, raojonalizaitor z P'l.P:S Nr 
4 - tow. Bana.siak, prorekt~r PDii­
techniki Łódzkiej - tow. prof. Ko­
norski, raoj<>naliza.tor z F1bryki 
Sztucznego Jedwabiu w T~ma:;zo­
wie - tow. Leszczyński, •1t'.lfesor 
Politechniki - ob. Bratko;vskl. ra­
cjonalizator z Zakładów M 33 - tow. 
Stachurski, racjonalizator z FalJl'yki 
Zegarów - tow. Wopiński, racjoDa­
lizator z PMT - tow. Szewo, racjo­
nalizator z FaMaTlti - tow. Duda, 
racjona.lizato.r z Zakładów ~- Sii zeł 
czyka - tow. Tomczak, racja:i.iliza­
tor z PZPW Nr 5 - tow. Kii.zlm:er· 
ski, racjonalizator z Za.kładów w 
Żychlinie - tow. Materka oraz ra­
cj<>nalizator z przedsiębiorstwa bu· 
dowlanego - tow. Popielas. 
· Referat na temat: „Zagadnleuia 
racjonalizacji ze stanowiska. n:rnki" 
wygłosił rektor Politechniki prof. 

jemy w jednym z na.jbliższycii nume 
!'ÓW „Głosu". 

O rozwoju ruchu racjonalirntor­
skiego i zada.U:ach prasy mówił na­
czelny redaktor „Głosu" tow. Le­
miesz. 

Po referatach wywiąz1ł'l s:ę 
żywa i cieka.wa dyskusja., ·w któ­
rej wzięło udział ok. 3\l •' JÓb. 
Przemawiali racjonalirza ~'rz.y, t1ra 
cown:cy administracyjni, nau­
kowcy. Przeplatały s:ę -Nypow:!e­
dzi robotnioków, proste, niE>wy­
uczone słowa, z wypowi~j·dami 
p['zedstawicieli naszych wyi1;ych 
uczelni ~ instytutów nau".{c1wrch. 
We wszystkich słowach jed!lak 
przebijała wspólna troska, t,~i)ska 
o rozwój postępu technfciucgo, o 
szybką ro.zbudowę naszeg? prze-
mysłu. 1 

Achma.towicz. Referat ten onubl:ku-_ -~·-· __ (Dalszy ciąg na str. 3-en -

Cała prasa radziecka. zamieszcza .1 
hiedzielę artykuły, omawiające chlub­
ną rolę, jaką odegrała artyleria sił 
zbrojnych ZSRR. 

Dziennik „Prawda" pisze m. in.: 

Artyleria radziecka, która była ?J0-
:3trachem dla wroga w walkach :ie­
f ensywnych, stała się potężnym ta· 
ranem w toku ofensywy. Odegrała 
ona decydującą rolę przy niszczeniu 
czołgów przeciwnik2. 

Rozpoczynając wojnę czołgami, któ 
rych opancerzenie rosiadało gruboi\ć 
45-75mm, hitlerowcy pod koniec woj 
ny zmuszeni byli doprowadzić gru­
bość pancerza do 150-210 mm. Jed­
nak i taki pancerz również nie ura­
tował niemieckich „Tygrysów", „Pan 
t~r" i „Ferdynandów" od pocisków 
radzieckiej artylerii. 

Nasz kraj zdecydowanie i konse!{­
w-entnie realizuje politykę pokoju i 
przyjaźni narodów. Nie chcemy w:ij­
ny i uczynimy wszystko, aby jej za­
pobiec. Nie my, lecz imperialiści .fiO• 
winni obaw:ać się nowej wojny! Do­
świadczenie historii mówi dob rr.' e o 
tym, że jeśli imperialiści wywołają 
trzecią wojnę światową, to wojna ta 
stanie się mogiłą już nie dla poszcze­
gólnych krajów kapitalistycznych, 
lecz dla całego kapitalizmu świato­
wego. 

Radzieckie siły zbrojne, jako czujni 
wartownicy, stoją na zaszczytnym i 
odpowiedzialnym stanowisku, ochra­
niając zdobyty pokój oraz twóri:zi 
pracę naszego narodu. W ica ~ 1 e­
regach hrnorowe miejsce nadal zaj­
muje sławna artyleria radziecka. 

Marszałek artylerii, Woronow w ar 
tykule na łamach „Prawdy" podkre· 
śla, że jakościowy i ilościowy w~rost 
artylerii radziec ;-j, jej potę!{a 
; wszystkie jej sukcesy są nierozer· 
walnie zw:ązane z imieniem StJ.Hna. 
Generalissimus Stalin na nowo okreś­
lił rolę artyler1i jako ważnej '.)run:. 
Już w chwili wybuchu wielkiej woj­
ny w obronie Ojczyzny radzieckie si­
ły zbrojne dysponowały pierwszorzę­
dn;;i artyleriG,, górującą nad artylerią 
innych krajów pod względem takty­
ki, strzelania, techniki i organizacji. 

Artyleria radziecka zadała olbrzy­
mie straty wrogowi w bitwach obron­
nych, a potem wraz z całymi siłami 
zbrojnymi ZSRR przeszła do gigall• 
tycznej kontrofensywy stalinowskiej. - - ----



Str. 2 

1e ka siła ws· ólzawodnictwa soCjalistycznego 
Artyk"'llł poniższy ukazał się Co przyczyniło się do wzrostu en. 

w 319 m.unerze moskiewski•ij tuzjazmu pracy klasy robo!Efozej Pol-
„Pra·,,·dy". ski w ciągu ostatniego roku? 

Kla1Sa robotnicza ~Iski ludowo- Przede wszystkim rozgromienie 
denwl::r<!tycznej przef1ywa wielkie puwicoweJ, nacjonalistycznej grupy 
dni. Potężny ruch w:spółzawodnictwa Gomułki na wrz~niowym Plenum KC 
so::jalistycznego pod hasłem przed. PPR w 1948 roku. 
termil\owego wykoimnia trzyletniego Prawicowa, nacjonalistyczna grupa 
planu odbudowy go!łpó<Iarczej, roz· w PPR stanowiła poważną przeszko­
wijająe\}' się ze szcze,gó11ną siłą w eią· dę dla wykorzystania bogatej skarb· 
gu osta'<tnich mieslęcy, zapewnił nam nicy doświadczeń wielkiej Partii Le­
ogromne sukcesy. runa-Stalina w dziedzinie współza-

Apel, z którym zwrócił się w gt!l· wodnil:twa. Wielu naszych towarzy­
dniu roku. ub. do mais pracuj11cych szy nie rozumiało jeszcze w owym 
pierwszy Kongres Poilskiej Zjedno- okresie należyci · słów towarzysza 
czouej Pae-tii Robo:bn~tzej, wzywa• Sta.lina, że: 
jąc do wykonania planu tnyletRiego ,,socjalistyczne współzawodni-
w 2 lata i 10 miesięcy, wcielony li<>- etwo jest wyrazem rzeczowej re-
sta.ł w żYci'!e. wołucyjnej samokrytyki mas, 

W końcu październik\a. prJedsię· opiierająeej się na twórczej inicja-
biorstw .i. Mi•isterstwa Przemysłu tywie milionów pracujących". 
Ciężkiego wykonały pfon trzyletni :Radykalny zwrot w polityce Partii 
w 101 proc., a prz.edsiębiorstwa Ml- po, wrześniowym Plenum KC stał :dę 
nisterstwa Góimietwa i Energetyki pot~żnym źródłem wzrostu aktywno­
- w 99 proc. ści w pracy mas robotniczych. Pod-

Pomyślne wykonanie- pia.nu jest czas gdy w m::.ju 1948 r. w kluczo­
.wymownym dowooent ogromny~h wej gałęzi przemysłu - hutnict\vie 
sllkcesów polskiej klaEły robotni- - 33 J>roc. ogółu robotników brało 
czl!j ,. walce o budownictwo so- ndział we współzawodnictwie to w 
cjalistYczne. W wyniku tych suk- lipcu 1949 roku liczba ta wz;osła do 
cesÓ\V zmieniło się ghtntownie 87,5 pToe. 
oblicze kraju. Zwiekszył się cię- Zwtot w polityce Partii kurs na 
żar ~atunkowy sektora soci.ali- śtnia.łe, twórcze zasteso~anie rlo­
stycz~go w całej gospoda.rce na- świadczeń ZSRR w budownictwie :m­
.rodowe'\j, a w zakresie pr:llemysł:t ejalistycznym w Polsce podniósł na 
pl\lldukc'ła tego sektGra wyni&iie, ,YYsoki poziom kierowniczą rolę Par­
pocł ko.liee roku bieżą-cego . 96 tii we wsz:rstkich zachodzących w 
.1;1roc. kraju przemianach, a także zwięk-

W gospoda ·ee narodowej Z'Więkl- szyły jej rolę jako organizatora ws.pół 
szył się ogro:\1nie ciężar gatunkdwy · zawoonidwa socjalistyczuego. 
p?'odukcji przomy~łowej. J<rźe.li pl>- Uchwały I\:ong'l"esu Zjednoczenio­
zi®l m:odukcjL, przemysłowej na. głl>· wego stworzyły trwałą podstawę rlal­
wę ludności w Ji937 roku przyjmiemy szego rezwoju wspf)łzawodnictwa. 
za 100, to nalaiy stwierdzić, .że w Op~rając się na szerokim 7,astosowa-
1946' r. poziom ten podniósł !lię d? niu doświadczeń bndownictlva pariyj-
111, ~w r. b., dzn~ki wykónaniu Jila- nego WKP(b), wkrac:iając na drogę 
nu 3-I,\tniego, os!ągnf.\ł 244. t\YOl'zenia podstawowych organizat.jl 

W 19'X6 r. na 100 lu&zi pracy pńzy- partyjnych 'IV przedsiębiorstwach, P1>l· 
pndłc> 28 rohotników, w roku hi4żą- ska Zjednoczona Partia Robobiicza 
cym - :;~ robotników. przYjęfa współzawodnictwo za pod. 

W walc.' ó odbudowę i rozw6;t gó- stawę swej działalności w walce 
spodarki n 'ltrodowej ·Polski demoha.- o wykonanie planu trzyletniego. Im­
tycznej zn\ieniła się również sama pótl'njący obraz sześcioletniego planu 
klasa robotndcza. Jaskrawym. Wyra~ gospodarczego, rtakreślony przez 
zem tych pr>.'emian jest współza11Wod.- Kongres stał. się potężnym bodźce1n 
nictwo pracy, które ogarnęfo pr:aeszło do roższerzanła i pogłębiania współ­
milion osób i stało się potężną siłł zawodnictwa, dG walki ·o przedtermi­
napędow4 budo1wnietwa socjalil!ftycz- nowe wykonanie pla1u1 trzyletniego. 
nego. Poważną rolę odegrały tu uchwały 
Doświadczenia rozwoju WS1J6łza- w sprawie podwyżki realnej płacy 

wodnictwa w Pol ::e w wal'T1Jlka4:h de- roboczej, która w roku bież. wzrosła 
rookracji ludowej raz jeszc:oo pntwier- przeciętnie o 13 proc, jak równie-.i; 
dziły wielkie sława Lenina, które zniesienie systemu k:irtkowego i wpro 
znalazły tak wspa'!liałe 11ci~nłenie wadzenie systemu płac, opartyeil 
w budownictwie soqjallst)'ctzniym w o pracę akordow~ i akordowo-pre-
ZSRR. miowf. 

,,Socjalizm nie tylko nie tłami Cechą zasGdniczą. plantt trzyletnia· 
współzawodnictwa, lecz W'prost go było szybkie tempo odbudowy 
przeciwnie! po raz p:lcrws:z(y stW'll• i dalszego rozwoju przemysłu. Plany 
n:a motność rzeczywiśdeł szero- przekraczane były rok rocLnia: 
kiego zostosowania go w skali rze- w· 1947 r. plnn był wykonany z 5-pro­
c:>:ywiście masowej, weillgnięda centową nadwyżką, w 1948 roku za. 
naprawdę większoścł mas pra:.!U• stał przekrocznny o U proc., a w 1949 
j:)cy h w orbitę takłe) pracy, roku przewiduje si~ przekroczenie 
gdzie mogq one wykazać swójfł planu o około 10 proc. 
war~~ć, rozwinąć swe 2dolnośei, 1· W br. rozwija się współzawodnic-
ujawnić tDlenty".„ two nie tylko o z'\T.ększenie ilości, 
Wsnółza\vodnictwa zrodziło si~ lecz :t6wnież o polepszenie jakości 

wśród najbardtiej świadomych robot- produkcji, a takie o onczędność. 
ników w ci~gu pienvszyeh miesi~.cy Obok wsp6łzawodnictwa indywidual­
po wYzwoleniu Polski przez bohatEr- neg<> rozwijają, się nowe formy zespo 
i;ką Armię Radziecką. Jednakże jako łowego współze.wodnictwa międzp 
ruch masowy rozwinęło się ono brygadami, oddzinłami, fabrykami 
w walce o wykonanie p)anu trzylet• i zjednoczeniami. 
niego; w miarę tego, jak polep/Jzaly Łódzka organizacja partyjna po­
się .wnrunki materialne klasy robot- święciła wiele uwagi sprawie współ­
niczej, jak wzras~ł postęp technicz- zawodnictwa. Zagadnienie współza­
n:v, roznowszethnialy się doświadcze- wodnidwa było centralnym punktem 
nia hu:lo\vnictwa socjalistycznego w obrad łódzkiej konferencji pattyjn-::j 
ZSRR: w lipcu br. 

~„,„„,,„""""""''"nn11unnrnu111uuuui111ruuu1tu•••uu11uun111n•„„„,,,„„„„"""'"u"'"'"""''n'•""" nalizatorów produkcji spra'\\ria, I ~o\vego współza,vodnictwa o podnłe-

· 
.. :.. Rom a n z o m br o ws k ,. i_. że wśród najlepszej części starej ~ienie wydajności prncy. Należy stwi~ 

, inteligencji technicznej za~ik:t dzić, że te możliwości nie były ,d?-

Kc PZPR r tak charakterystyczny dln niej w tychczas w pel ni wyzyskl:. .1e. W \'\'lęK• 
~ Sekretarz i przeszłości wyniosły sto•mnek dl} szości galęzi nuszego przemys~u 
"Utlłllł1tlUUlłltłlllft11111tt1t1rtłllłłłllłłflłllfUIUllUllUllUłUtlUłlliłllłlłllltlłłrnł1111t1tlllłllllltlttłlllUUłlłlłlłłllłłUtlłO b t 'k ' • d ' l " ' t a czę" obo<n1'ko'\u pozor.ta1e 

W jednym z największych przed­
siębiorsnY Łodzi, w PZPB Nr 2 ilość 
uczestnjków współzawodnictwa st.a­
nem-iła w czerwcu br. 31,6 proc. ogó­
łu robotników, we wrześniu wzrosła 
do 45 proc., a w październiku 51 pro­
cent. Podstawowa organizacja pa:r­
tYjna zakładów dokonała szeregu po­
sunięć, zmierz'.ljących do objęcia ru­
rhem wspólzawodnictwa wszystkir.h 
członków Part!i oraz powiązała się 
śei~le z aktywem bezpartyjnym. Dzię­
ki temu członko-wic Partii stanęli na 
czele wspMzawotlnict~va. 15 bezpar· 
tyjaych robotnic, przodownic pracy, 
mistrzyń najwyższej jakości produk­
cji, złożyło z okazji 32 rocznicy Wiel­
kiego Października podania o przy,i~­

ro o ni a, zasnie zrn osc ! nt yna ~naczn Sl! r • ,, " 'l 

!'twa wśród robotników budowlanych techniczna. Stara po.•tępowa inte- Jak clot~d poza o?.rr,bem ruchu wspo:-
jest członek Polskiej Zjedńoczonej ligencja techniczna. zaczyna uświa zawodmctwa. 1 ie \l'szyscy byn~J· 
Partii Robotniczej, murarz, a . obecnie damiać sobie że może ona stannć mniej członkowie Pal'tii b'.orą. udział 
wicedyrektor departamentu w Mini- na wysokości' zadania tylko w lym we współzawodnictwie, słaby jest je· 
stcrsiwie Budownictwa, Michał Kra- wyp!!dku, jeśli będzie nie tylkc Gzcze udział inżynierów i technik'5\Y 
jewski. Zainicjował on pracę mUJ·a- uczyć robotników, lecz i sama w organizacji współzawodnictwa.. 
rzy metodą „trójkową". Tow. Kra· uczyć sie od klasy robotniczej. Wielu naszych towarzyszy nie zrozu-
jewski nauc~ył się tych nowych wy- Charakterystycznym momentem w miało należycie gl_ębokich s~ów,_ któ-
dajnych metod buc!ownictwa od mn- ż~;ciu współczesnej Polski jest rów- re towarzy:;z Stalin wypO\YJcdzmJ w 
rarzy stalingradzkich. - Metodę je- nież fakt, że socj111istyczne metody 192?, r. nn; ~emat _pewnyc~ „towa;zy­
go stosują obecnie tysiące murarzy, pracy - wsrółzawodnictwo - szy _sposro~ bmro~ratow,. ktorzy 
a niektórzy z nich prześcignęli ju.i: stosowane są szeroko nie tylko w traktuJą. wspołzawodmctwo Jako lllO• 
nawet !'!Wego mistrza. , przemyśle, lecz przenoszą się róiv- dę, jako zjawisko przejściowe. 
Współzawodnictwo socjalistyczne nieź na wieś. Robotnicy Pai1~two- POLSKA ~JED~ 'OCZON A PAR-

W ludowo-demokratycznej Polsce st!l.- wych Gospodarstw Rolnych, które TIA ROBOTNCClA PARTIA. 
je się masową szkołą postępu tech- obejmują jedną dziewiątą część całe- :\1ARKSISTOWSKO- LENINOWSKA 
nicznego, kuźnią nowych kadr, wspa· go obszaru ziemi w kraju, współza- ZDOŁA USUNĄć WSZYSTKIE TE 
niałych organizatorów produkcji, po- wodniczą o najlepszlł organizację NIEDOCIĄGNI.ęCIA. UCZĄC Sii:: 
chodzących z klasy robotniczej. pracy, o zwiększenie urodzajności OD SWEJ WJEJ,KIEJ MISTRZYNI cie do Partii. 

Nowe formy współzawodnictwa 
stCJsuje się rchvnie:i: w przemyśle hut,.. 
niczym. 

Mówi o tym ze wzruszeniem zało· 
ga śląskJej huty „BaJ1kowej" w liś;;1e 
powitalnym clo robotników Zakładów 
Nowotulskieh; teks t lis tu został 
uchwalony na wiecu z okazji rOC3';­

Na podstawie współzawodnictwa pól. Współzawodnictwo rozwija się WKP(h), CZERPIĄC SIŁY Z JEJ 
zach0dzi proces coraz ściślejszego równieź w pierwszych 170 produk- BEZCENNEJ SJ{ARBHICY, NASZA 
zbliżenia z klasą robotniczą naj· cyjnych spólc1zielniach rolnych, utwo- PARTIA BĘDZIE NADAL ROZWI­
lepszej części starej inteligencji rzonych w tym roku. JAć WSPóŁZA WODNICTWO. S1'A­
technicLnej. Entuzjazm ppcy Wzrost budownictwa ·socjalisty;:z„ RAJĄC SIĘ PRZEKSZTAŁCIĆ JE 
i wierność sprawie socjalizmu I nego w Polsce stwarza ogromne, nie- W POTEżNY R{j'CII OGóLNON <\­
setek i tysięcy nowatorów i racjo- ograniczone m'.lżliwości rozwoju llld· RODOWY. 

nicy Wielkiego Paździe1•nika . ....................................... „ •.•.••••. , ........................ „ ... „ •.....•.•...•......... ~······ 
V/ liście tym czytamy: 

„Strzegąc dziś czujnie rozwoju 
naszego zakładu, bierzemy przy • 
kład z Waszych wspaniałych o.sią• 

gnięć, staramy się poznać meto· Plenum Llsfopadowe KC ł'ZPR posta.wiło przed naszą Pa.rti~ nowe 
dy pr:.cy Waszych przodcnvników, I wlclkle zadania. Towarzysz Bierut schara.kteryzawał je mówi~c, fa są 

Partia mgkona te zadania 
pro-:luko'IV':IĆ coraz lepiej i rozbu-

Plenum wezwało Partię do 'llikwf­
dowania do końce odcbybmla pa­
wicowo - nacjonalistycznego, we­
zwało do wzmożenia rewo1ucy.>nej 
czujności i do nauczenia się 1 ozpo­
znayvania wroga. poprzez p•1dni<":.-!e­
nie ca.lej naszej pracy pa;:tyjnej we 
wszystkich jej ogniwach od góry de> 
dołu na wyższy poziom p:>lttytzny, 
dok1ma.nłe zdecydowanego nrzełomu 
w dotychczasowych metodach tej 
pracy, oba.rczonych spuścłznl naw-y­
ków oportuni5tycznycb. l'lenum 
wskazało drogi i metocly wykQnania 
tego zada.ni.a we wszystkich dz!edzi· 
nach życia. partyJnego, 

daVl:ywać urządzenia. socjalne. to zadania. szczególne, tlędąco! przejaw~m wzra.-stajz,cej ofensywnr,-.jc! ria-
Możemy Wam donieść, że S:J szej Partii, będące przejawem pragnienia dckcmania przełomu w 11racy 

proc. załogi bierze udział we partyjnej. Zadania te spro\V:u.lz:\ją się do wzmożenia czu~no5ci rewolu-· 
współzawodnictwie pracy, skra- cyjnej, do podniesienia poziomu ideologicznego i politycznego k.tdr par­
camy c:;:as wytopu stali i podno- tyjnych i do zwiększenia bojtrn'ości naszych sz~regów. 
simy iakość protb:któw, v;ytwa- W re.ferac:e towarzys..::a Bieruta 
rzanych w naszej hucie. Ostat!lio rznajdujemy szczegółową an:ilizę 
nasz towarzysz, Michał Kuliński, sytuacji, która dyktuje kt1I1i1:cz-
wraz ze swoim zespołem, obsłu- ność wysunięcia. ta.kich właśnie 
gUjący piec martenowski, niem:il szezególnych zadań. Tolwa:-zysz 
o połowę skrócił czas wytopu sta- Bierut stwierdza mia.nowicle, że 
li." doświailczenia. mchu robatnicze-

W szystkie prawie zakłady hutnicze go Polski i innych kraJów d"mo-
Polski i brygady o..bsługujące wiel- kracji ludowej, a zwłaszcza Wę-
kie piece, podchwydly inicjatywę gier i Bułgarii wYkazaJy, i•i; w o-
wybitnego hutnika, Michała Kuliń- boonych Wa.T'llnkacb zaonrroneJ 
skiego. walki klasowej, agent.ury impe-

W pierwszych szeregach wsp6łza- rialistyczne żeruJit na w-.7.elkich 
wodnictwa hutników kroczą członko- wahaniach i odchylenia<Jll ideo-
wie Partii. Grupa partyjna brygady logicmych, że w parze z od:-hy-
wytapiaczy stali w hucie „Zygmunt", leniami ideologicznymi ldili! ?; re-
obsługująca piec martenowski Nr 4, guły ślepota polityc.m.a, .iia.raiaJą-
jako jedna z pierwszych przystąpiła ea ruch ra.botniC1ly na nicobU-
do wsp6łzawodnictwa o zwiększenie cz&lne szkody i st:ra.ty, ze wre• 
wydajności pracy. Brygada tow. lfo· szcle odchylenie ideologi<::int rtłe-
bicy, pracująca przy tym piecu, do- przezwyclętone '' porę i do ll:oń-
konała w rekordowo krótkim czasie ca stwarza. dogodną sytuację dla 
wytopu stali na cześć Międzynarodo- działalności wrogiej a.feDtury, 
wego Dnia Walki o Pokój. prowadzi do zwyrodnienln. ideolo 

Nowe f<>rmy ~spułzawodnictwa gfoznego i spllJifania się z aJen· 
rozwijają się również w przemyśle turą. Nie ulega zaś wątpliwośc1 -

węglOWY'1· W kopalni „Wieczorek" słw.lerdza towaorzysz; Bierut - „że 
z inicjatywy członka. Polskiej Zjedti. prowokaója i gh;bcko zaltonwlro-
Partii Robotniczej, tow. Zielińskiego, wany spisek agentur imp<'rlall· 
który by niedawno rębaczem, a dziś stycmyeh stały się dziś jednym 
;est wice<łyrektorem kopalni - . -~o- ż głównych .środków wr<1ga w Je. 
stała po raz pierwszy zorganizowana go stawce na ooalenic wbuzy lu-
brYgada zespołowego wydobycia wę- dowed". 
gla. Za przykładem tym poszli rów- Towarzys:r. Bierut sformulow:\I te 
nież inni )'rzodujący górnicy. prawcly z całą ostrością P<> to. łe· 
Duże sukcesy we współzawod~i- by cała Partia. jasno zobaczyI.t., ;taki 

ctwie odnieśli robotnicy budowlani. jest sens faktów i tendencji w na­
N'a placach budo\'17 znalazły szerokfa szym życiu, którym wypowiadamy 
zastosowanie metody szybkościowego bezW'Lględną walkę. 
budownictwa. Metodą szybkościową Do rzędu tych zjawisk n9.!eży de­
zbudowano jn~ pierwszy dom wW'.ir- mooUha.cja pGlityczna, łącząca się 
szawie. Obecnie r.tosuje się ją przy z demobilizacją ideologlczną ~ wy­
budowie 60 domów. pływającą z tej ostatn!ej, a prze~a-

kojenia i lekkomyślnej beztr0~ki. 
Towarzysz B:erut przestrzega: , Sa· 
mouspokojenie minionymi unkł'esa­
mi, własnymi czy ogólnymi, z.oro­
zumialstwo, bufona.da, niedostrzega­
nie nieunilmlcmych trudności, zamy­
ka.nie oc'ZU na. wrogą dzialalnośii -
cechy te rodz~e się niestety nawet 
wśród części na&zego górneio akty­
wu nie sprzyjają byna.jmniej za­
ostrzeniu ozujności, któreJ wYJllllga 
sZC?;eg6lnie wytężona dzlalE.foość 
wroga". 

Plenum listopadowe "NSkf:i.zało, 
że Partia na.sza, wlezna i~ł'om 
marksizmu - leninimnu, nlercw.er­
walnle związa.na z masam1 i ko• 
rzystająca z bogatych dl)śviad• 
czeń partii bolszewicldej, vosia­
da wszystkie warunki nl~zbt"dne 
dla zwyeir,s1dego wykon'ln~a · hi· 
storycznych zadań, st.:i,jillcych 
przed nią. Tą niezachwianą pew­
nością, że Partia nasza. J~si w sła 
nie dokona-O przełontu w ewej 
pracy, tchnęło całe Plenum, tę 
niezachwiani\ pewność posiada 
cała nasza Partia. 

Demobili23.cja klasowa s+.Jnowi w 
obecnej sytuacji naJwiększe uiebez­
pieezeń.stwo. Jest ona bowiem wy­
nik:em i przejawem ®orlun:stycż• 
ne.1 nlefrasobliwoścl politycznej. Jest 
ona wynikiem i przejawem oportu! 
nistycznego poglądu, że wa"tka kla­
sowa w naszym kraju trac~ na sile i 
słabnie i że pod wplyWem nasz.ych 
sukcesów wrogowie nie tylko nie bę 
dą zaostrzać walki, lecrz p:ze~wn~e. 
będą pokojowo wrastać w socja­
lizm. Wiemy, że takle wł.anie po- W końcowym swym pri.emów!en.!u 
i:Jądy leżały u pods·taw pl'81Wicowo - na Plenum towarzysz Bierut powle­
r.a~Jona.Ustyc:znego odchylenia w na- dział: „Mówiliśmy o braku cruJno­
szeJ Partu. ści, o błędach i o brakach wła.śnie 

Wiemy również, że te falszywe dla.tego, że chcemy Jeszcze w1ieJ 
prawicowe pOfrlJtdy oportunłrlyC2'ne podnieść sztandar naszej Partii, to 
zrodziły u niektórych ludzi :;tyl pra- dumni jesteśmy z tego, lź prze>hWf• 
cy, którego prakt)'<:zne kon~ekwen- .ciężając te braki i błędy, groma• 
cje zostały dobitn.ie scharakteeyzo- dząc coraz wlęeeJ doświa.dc:i:enfa, 
wane w następujących słowach to- potrafi ona wydobyć ze swych »Ze• 
warzysza Bieruta: ,,Oportuni?;m, „tę- regów ofiarność bezgraniczn.\ i pro­
plenle instynktu klasowego, utrata mienne bohaterstwo, pctr<ifi wydo­
plonu ideolcglcmeg-0 - oto :hódla być z klasy robotnic-zeJ h.&rt nle­
stylu pracy, który ułatwiał zama.sko zrównany i entuzjazm, potufi cały 
wan;rm wrogom, prowokatO'roni, dy· naród za.palić do twór0-7ej ,rai:iy" -
wet·sa.ntom, zdrajcom pny~~raJanle I oto fdzie leży cwarancja, że ZADA· 
się w nimb bohaterów, sze:tro,..wa- NIA POSTAWIONE PRZEZ PLE· 
nie legitymacją partyjną, tytułami NUM BĘDĄ ZWYCIĘSKO Wl!KO· 
dygnitarskimi w Polsce Ludowr~J.„" NANE. Inicjatorem ro.chu współzawodni- wlająca się w nastrojach sa:n\lu;;po­rmll.-. .... !lmoi_.„ ...... mm„._ ... _. ............... .__..._..:lllm!lllG:Z,..i;;mmoma„ 

S YTU ACJ A była coraz cięższa. 
.Już dawno padła. Starl'>wkn, łącz­

ność z Żoliborzem została przerVJa11l., 
pod naciskiem nie;irzyjaciela oddzia­
ły powstańcze wycofały się z Powt· 
F.la. Zaciskał się piel'ścień wokół 
fródmieśc!a, kt6te miało już tylko 
dwa „o~na na świat": połP,czenic ka­
nałowe z Mokotowem t bezpośrednie 
przez wąskie gardło ulicy Ksil!źęcej 
i ogrodów Zakładu dla Ociemniałycit 
- z Cz.arniakowem. Coraz częściej 
trzeba było oddawać jedną i drugą 
barykadę, bo nie było czym znłado­
wać karabinu, coraz gro~niej zag.ią.­
dał głód do kwater żołnierskich 
i mieszkti.ń ludności cywilnej, coi·az 
natarczywiej wołały szpitale o środld 
opatrunkowe i lekarstwa. A przez 
radio płynęły z Lohdynu monotonnie, 
co dzień te same dźwięki chorału 
i słowa„. Pan Arciszewski ,,podzi­
wiał" bohs.terstwo ludności, pan Mi• 
kołajczyk ,,pocieszał", że na swoją 
cdpowicdzialnóść bierze losy Stolicy 
i jej mieszkańćów, inrti panowie rów~ 
nie sz~zodrze rozdzielali wyrazy 
uznania i otuchy. Nie wiedzieli„ że 
sło\'la ich trafiają w próżnię. Bo jem 
jeszcze kilka tygodni temu część lu­
dzi, tumaniona przez londy!u:kie ra­
dio i akowską prasę łudziła się, że 

może tamci z zachodu jakoś pomog>}1 
to jui wtedy, w szóstym tygodniu 
wal!d sytuacja była jasna dla. każde­
go, nie lylko dla nas, AL-owców, kt6 
rzy 'tdawaliśmy sobie z tego sprawę 
od pierwszego dnla: powstanie ura­
townć mogła tylko pomoc Armii .Ra­
dzieckiej. 
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~ - Mówiłam z Rokossoruskim ~ 
karstw i żywności dla Warszawy". 
Widziałam, że był wzruszony . 

O OTĄD noc w n<>c, już na Pradze, 
o któr~ je;;uzę przez dwa Joi 

toczono ciężkie walki, sły,;z2li!my 
warkot ~am()l<>tów, niosących pomoc 
powst::ińcom. Równot:ześnie artyleria 
radziecka bezustannie, dzień i noc 
ostrzeiiwała pozy(je niemieckie 'N 

Warszawie. Z Sa ·k!ej Kępy, po:l hu­
raganowYm ogniem wroga, przepra• 
"iały się na prz}'czólek .&zerniakow• 
&ki - jedyny punkt oparcia na le· 
wyrn brzegu oddziały polskie. 
Przez osiem dni trwał' zacięte wal­
ki o każdy metr bruku. Utrzymanie 
i rozszerzenie przyczółka czerniakow• 
skiego, a równocześnie utworzenie 
drugiego na Żoliborzu było jed".lak 
możliwe tylko przy jednoczesnym 
skoncentrowaniu sił powstańczych na 
tych odcinkach. Tego wym'agała sy­
tuacja, do tego dążyli żołnierze·'le>­
wstańcy, rozumiejąc plan strategt:;z­
ny gen. Rokossowskiego. Rozumiał 
to również pan hrabia Bór-Komorow­
ski, ale„. Właśnie to „ale": Ono JJrze 
sedziło los Warszawy. Bo B&ra, 'tnk 
jak całą reakcję, nie obchodziły by­
najnmiej losy Watszawy. Wywołali 
powstanie, kierują~ je swym o;;trzcm 
przeciwko Armii Radzieckiej i na tej 
zdradzieckiej pozycji dotrwali do 
końca. Dlatego w decydu~~ct>l chwili 
tlór dał rozkaz kapitulacji. Na sku­
lek tej zdr.idy, mimo l"ałej pomocy, 
jakiej mogła ujzidić i m!zielila ·At· 
mia Radzit>cka, mimo bohaterstwa od· 
działów lJOl"kich idą~ych z odsiecz~ 
pow•łanie, padło. 

~ podczas powstania warszawskiego - ~ 
~:zs"'%xx,sssss;;:tz, (ze wspomnień /qczniczki Armii Ludowej) :rx:i:xxzz.x;s xnx~:s;1ł 
ze strategią zdawał sobie sprawę, że 
tworzenie pt.zyczółkuw na p1>łudnie 
od Warszawy jest niczym innym, jak 
próbą oskrzydlenia Stolicy, najpew• 
niejszą i, jak potem praktyka poka­
zała, jedyni} drogą do jej wyzWoic· 
nia. 

Jasne było, że sprawa jest ciężka. 

lane zo:;tałG bez porozumienia się 
z dowództwem Armii Radzieckiej. 
Wiedzieliśmy również, że przez cały 
czas trwania walki dowództwo AK 
uporczywie odmawiało tego porozu­
mienia. Wszystkie propozycje do­
wótlztwa Armii Ludowej, by drogą 
radiową nawiązać kontakt (AL ni~ 
rozporządznła wówczas radiostacją) 
- były systematycznie odrzucane. 
.Platego już w pierwszych dniach ilO­
wstania wysłane zostały z \Varsz­
wy dwie łączniczki AL na drug:i stro 
nę frontu (niestety, nie udało im Fię 
przejść przez linię frontu). Próba 
ponowio':la została w parę tygodni 
potem ze Starówki. 1 tym razem bez· 

Ofensywa, w wyniku której oswob!>­
dzone zostały wschodnie połacie kra· 
ju, trwała już przeszło dwa miesi!}· 
te. Nie można było zamykać oczu n:i 
oczywisty dla każde;;o fakt, że pomi· 
Jojąc nawet ogromne wyczerpanie 
żołnierza, nie można iść dalej bf'Z 
„nabrania tchu", bez podciągnięcia 
odwodów zaopatrzenia, tego całego 

zaplecza, które musi mieć każda idą- oWwo~~~ERWSZYCH d!1iach wrze~­
ca naprzód armia, a które wówcz:is 
znajdowało się jeszcze daleko na nia, już w śródmieściu toezyły 
wschodzie. się znów pertraktacje z dowództwem 

AK, by jeśli sarno nie chce nawiązać 
Powstańcy i ludno~ć Warszawy wi- kontaktu, udzieliło przynajmnkj ra­

dzą dążenie Armii RadLieckiej .'!0 dios tacii dla nadania naszego apelu. 
przyjścia 7. pomocą płonącemu mia- Odpowledź by la krótka i dobitna: 
stu. I corn~ natarczywiej rzucają. YY· NIE! Po!;tanowiono jeszcze raz wy­
tanie: co czyni d0wótlztwo AK, by słać łączników. Z~ło<>lłyśmy się wuw­
skoo1·dynować &wojo plany wal\d c.ias - ja i Janka Balcerzak-„Ewa" 

CORAZ tzadziej słuchano radia lon- ż planem strategicwym Armii TI.a- na ochotnika. Rozkaz brzmiał: pru-
dy11~1riego. Z coraz większym na- dzieckiej, jaka istnieje łi~czno8ć mię· do~tać się przez linię frontu, dotrZl'Ć 

pięciem śledził ~iesz~aniec Wur~za· dzy szt&bcm AK, a sztabem gen. Ro- do sztabu gen. Rokossowskiego i 
wy ~ :i:ołnlen I CY"'1l - komumkn- kossowskiego? przedstawić sytuację w Warszawie. 
ty z frontu nad Wisłą. Kót11unikaty Odpowiedzi nn to pytanie nie znał 10 \'trześnia wieczorem, odprowa-
mówiły o cj~żkich walkach na przy. wówctas przeciętny miMzkanie~ Sto- dzone przez dwóch kolegów AL-ow­
czółku pod Warklł, 0 upol"<'ZYwych Hey. }><Jtworna pt:nvda o świadomej ców przllplynęłyśmy Wisłę. O 12 rano 
próbach forsowailia Wi!Jły pórl Dębli· zbtódnl, popełnlotteJ przez reakcję na przeszłyśmy przez linię frontu poił 
nem i Puławami. 'fo był Znnk, że w ł · d -
sztabie 1 Frontu Białotuskiego, któ- żywym ciele udu warszaw~k1aga, o • Gocławkiem, w inomencie, gdy ofen-

d d ił g 11 Roko;;sowskl i!St· słonieta została znacznie p{•initj. sywa n.1 Pragę była już w pełnym 
!?i':e 0

;J:nz pr:yjśeia 7! pomot~ po· Ale znaliśmy ją już wtedy,. ~y t~ku. W ltilkn go~zin po dotarc!u d<> 
ws:anlu i uderzeni& na Warszawe. żołnierze Armii Ludówej. W_iedz1ehś· p1erwszeg_o radz1eck_iego ~ołn~erza, 
Bo im;ecicź na.wet człowiek nieobYtY. l ń\Y nie tylko to, że pov•stame .wyw_o:__ by~yśmy JUź w sztabie radz1eck1m w 

Radości, skąd natychmiast skont.11{„ cza!lu na pytania. P'rzede w11zystkim 
towano nas z dowództwem pol.!k1m. należało sprawdzić plan.~ 
Tej samej nocy v.· Lublinie, w11hec Okazało się, że naniesione> nań 
członków Polskiego Komitetu \\i y- wszystko, czego nauczyłyśmy się na 
zwoleni" Narod0wego skła.dały>;my pamięć, wychodząc z Warszawy. Za­
r:iport o sytu:irj~ w Warsza.,vfo. !)o- nim skci1czyła się audiencja, spyta­
~iedziałyśmy się, że dotąd nie było łam nieśmiało, ·czy można będzie pri­
tADNYCH wiadonlOŚd z ogarnięt~- móc Warszawie. Człowiek w gene­
go powstaniem miasta, a brak Jch ralskim mundurze spojrzał na mni.e 
oczywiście wykluczał całkowicie moi poważnym, pełnym troski wzrokiem: 
liwość bezpośredniej pomocy pow:;tnń - Zrobimy wszystko, co będzie w na-
com. szej mocy. 

PóżNYM wieczorem przyszedł ad-w YP ADKI toczyły się W błyska- iutant i poprosił mnie ponownie 
wicznym tempie. Następnego do kwatery gen. Rokossowskiego -

dnia rano wyje!'hałam z gen. żymicr- na kolację. Oprócz gen. Rokossow­
skim i gen. Bułganinem (który hył skiego, Bułganina i :Żymierskiego w 
wówczas 11rzedsta.wicielem Armii P..a- pokoju było jeszcze kilku general-5-.v 
dzieckiej przy PKWN) do sztabu radzieckich. Rozmowa toczyła ~ię 
generała Rokossowskiego. oczywiście przeważnie wokół powsta-

W niewielkim domku pod Mińskiem nia, opowiadałam o walkach, o sy­
Mazowieckim - kwaterze dowódcy tua:!ji powstańców i ludności, o Ile· 
I Frontu Białoruskiego - już nas sti:lh~wach hitlerowców. W miarę 
oczekiwano. W pokoju, na ~tole, przy rozmowy ro<s!o coraz b::rdziej moje 
którym stał lfysoki męzczyzna w· zdumienie. Już nie tylko dlatego, że 
mundurze general'!!kim, leżał ~>lan gen. Rolrn5sowski mówił po polsku. 
Warszawy. Starannie zakreślono Już z pytań, które mi zadawał, widać hy­
na nim punkty, znajdujące się w tę· ło. że doskonale zna 'Varszawę. Wy­
ka\':h powstańców - te same, które mieniał po'>z~zegulnt- ulke, intere 'm­
okteśliliśmv w meldunku, poprzed- wał się lo;;em Plam Zamkovre;{o 
niego dnia· w Radości - znak, Jak 1 Marszałkowskiej. Kiedy nie mo­
szybko nasz meldunek przekazano do gł11m już ukryć zdm:'l;ema, uśmie:!o­
sztabu .frontu. nął się: „Nie dz;wcie się, ja przecie.< 

Kiedy podeszłam do mapy, generał Jestem z Warsza" y". A ktoś inny 
Rokossowski powiedział: - Spraw(li• dorzucił: „Nie wiecie? Przecież to. 
cle, czy plan jest dokładny. Podnio• Polak". 
slam gło1vę zaskoczona. Bynajmniej W pewnej chwili, późną nocą, usłv­
nie pytaniem, w którym przecież ni<l szeliśmy warkot samolotów. W ciszy, 
było nic zdumiewającego. Zaskoczyło która zapadła, ~cncrał Rokossowski 
mnie co innego: generał Rokossow· zwrócił się do mnie i powiedział: 
ski mówił po polsku. Nie było jednak „Słuchajcie, to lecll zrzuty broni. 1-

Nie widziałam wówczas Marszałka 
llo!rn:;.;ow~kicgo . Ale pamiętałam roz· 
mowę z nim, wzrunenie z jakim mó· 
wił o Warszawie, miłość do rodzin• 
.,,„go miast,\ i t··o:;kę o jego losy, ja­
kie czuło się w jego słowach. 

1 d!ateiro wiem, że z. takim samym 
;<11-. my bólem patrzył na powaloną 
Stolicę, której, mimo największych 
ofiar· i wysilkow, nie mógł wówczas, 
wskutek zdrady reakcji, pomóc tak 
1>kutecznie, iak tep;o pragnął on i ~a­
la Armia Radziecka, 
./ („Po ko len.ie") 
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Wzmacniamy czujność!! . Wszelkie ułatwienia dla.twórczej myśli robotnika 

PZPR-owcy Łodzi i województwa ,~,~rn,~,~ rac jonalizatOFÓW i 08Uk0WCÓW ~"~~,~~,!.~~~.~.~~11~11!,~~.~.~t~i 
w i t a ; ą u c li "' a I q Postęp techniczny w przemyśle znajdzie rozległe możliwości rozw~iu 

Ili Pf enun1 KC PZPR (Dokof1czenie ze str. 1-ej) wydav\•an;a czasopisma p: t. .,S~:uyn 
RacjonaHzato~·zy mówili o'J;~,•rnic ka zapytat't : odpowiedzi 1'3 ~J or1< li-

(Dokończenie ze str. 1-ej) 

_W czasie odczytywania przez tow, 
~ erfla uchY;r.ł l'ienum dotyczących 
l13Unię'·;a z Komitetu Centralnego to­
warzyszy, którzy przez nic7.rozumie 
nie pou~tawo1•:ych założeń naszej f'a r 
tii w.·kazali odC'hy!enic prawi(·.owe i 
n::;rjonalistycznc, zcbr::?ni wyrazili w 
spo~ób zdu:yc.low::?ny pE.!ną ~o!idai·. 

ność z postanowieniami Plenum. 
\Vypowie<lzi w dysim~ji, jaka roz­

winęła s'.~ po wysłuchaniu refera~•J , 
świadczyrg o głf~bokim zrozumieni u 
przez towarzyszy kutnowskich, pod­
stawowych zagadnień pornszany~h 
na III Ple:mm K. C. 

o brakach i trudnościach w icl1 do- torów·-, organizowan!a odczyt.'•;; d!a 
Piedostatecine szkolenie i brak wy-1 lityrzo:-·m, gu:;podarezym i kultura\. tychczasawej p.racy. wyni~Jjąc::.'ch cz,łonków klubu i t. p. Tow. B.>na­
ks~tałcenia marksistowsko~ leninow- n."ITI 11a~zcgo kraju. ~f01YCa stwiercll'ł przcważn :c 2 braku zro(l.Unli"·,1:a ze 

1
. siak z PZPW Nr 4 oraz tow. Ja­

skiego. w~ród okla;;k6w : „:•»e trzt-hri szub.'! slre>ny personelu techn!cz.neg>, ;, bra niszewski z PZPB Nr 5 .pd )\';·al'. 
O pra:>y Rad Narodowych mówi 1 specjaln~-eb przykłanów. \\'yslilrCt.y ku odp0wledn:!ch wiadomo~·:-! t ~0re- do Komisj'. Usprawnień o ~?.·,";kie i 

~tai·o.~ta powiatowy, tow. Pawlak: powirrJzif'( że fukt o•it'rwania s ię d_v tycznych. Na ten temat mowił tow. dokładne rozpat.rywan:e wnios'•ów 
- ,,'.\lamy wielkie osiągnięcia, ale rekc.i ~ PZPl3 w Zdu1h.kiej \Yoli Jd Tomczak. racjonaEzalor z;a.~łanćw racjonalizatorskich. Kon;ecz:10ŚĆ 

w ~wietle uchwnł III Plenum widzi- Part1: ~powoh1rnJ n1e\\·:,·koun 1i e w im. „Strzelczyka". tow. Fociejew<;ld, współ·pracy z personelem \·1c:1'.1·cz­
lflY dopiero, ja!, wiele jest nicdochg· określonym terminie plirnów pr<>rlu"· z PZPB w Pabian:cach, tow. So- nym podkreślali racjona!izJ"l)rzy: 
nięć. "\\ łudza ·Rad ~arndowych j~5t cyjnyc·h". larek z Ośrodka Konfet{'~f; 1 1ego tow. Zawadzki z PZPB N~ l. mu­
wainą sprav:ą - musimy się zab1 ać w dalszym ciągu dys kusji tow. Ka Nr 1. Ogromną poprawę na u•ki11ku rarz z przedsiębio.rs l wa Bud )Wlar.e­
do wytqżonej pracy. Niektórzy ra- czmarck mówił 0 znaczeniu SJ 'u~zu ruchu racjonal:zatorskiego Jd cn wi- go tow. Bijak oraz \\ielu inri:,·:·n ro­
dni U\Yażają, że wielką tn:$kę roLi:i polsko _ radz'.eck'.ego. klóry je::t' gwa li powstani1:1 klubu zobraz·J\Vali w botn:ków - racjonalizato:·ów i \. y ­
przychod~ąc _w og~le na . posiedze~ia. rancja dobrobytu ; pokoju -nn;: pra . ~wych przemówlen'.ach na ;;:.dst a- nalazców. 
Ahsolutme me znaJą. swoich obowią-i;- cujących oraz o widlón wyd?:':".!,~r , :u w ie cyfr tl>w. Kazanecki 2 fab:yk: Przedsta"·iciale nauki, lJrnfeso-
J;ów, a J'eżeli znaja_, nie zaw,;ze je ja.kim byb mianowanie Marszałka. Maszyn Tkackich , oraz t:>,v. Le· · k. T k' · F b k' rowie Politechniki Łódzkiej, Uni 
wykonują. Musimy z tym skończyć". Konstantego Rokossowskiego Mini· szczyns ·1 z oma~zows ·ie~ · .1 :y l 

0 1: N Sztucznego J0 dwab·u MoW''Y ta· wersytetu, Technikum W!(iJ;:i!'ltni 
Tow. Wit-ma.n, q; fabryki M 11 w O pracy partyjnej w swietle urhwał strem irony ~arodowej ~ · · • • „ ITI · w:::ili konkret.ne wnioski w sprawie czego, Szkoły Tcchnicmej, 1·:rłon -

Lychlinic, wskazują..: na dośvviadcz.e- < Plenum mówi także tow. Broniar- D:i:skt1sj<; :.i;:i<lsumo•:1:it. tow: G:ambC!, I usunięcia :stniejących braków. 
nia i historię ·walk rewolucyjnych kia czyk, prezes PRN: - „Krytykę na!?.· kto.r.'". ;a.~ Je!'-zc~e .~twierdził . . ~e DUJ· Tow. Leszczyński w rm·.,eniu swego kowie Instytutu Włóldem1!cz ego, 
sy robotniczej, powiedział, że obe;:. ży zacz<i-Ć od siebie i swego ter<?nu. w aznHlJi'zym rari~n~em w chwil: obe..i· klubu wvsunał wn:osek z.:>rg r11:.:zo- zadekla.rowali pełną g-0~1,wość 
nic jed11ą z najbardziej skuteczny::b Trzeba powiedi»:?ć, że u nas j-.!Jt 'esz ucj jN·t wzmożen· e czujno:\ci. I wania .,BibLoteki racjona:1 ;'.a \"a", I współpracy l pom(}cy na wsz7st-
broni w walce z V.'l'ogiem klasowym c-i:e wlele do zrob;enia. W Powht )wej 
musi być stale zwięk~zauic prndukcji Ra<lz:e Nar-0dowej, choci:iż jes~eśmy 
naszego przemysłu i rolnictwa. pierwsi w województwie lódzl< !m. Do Rząśni przyhYła ekipa lekarska Tow. Banachowicz, również z życb nie ma. jeszr:e. ~racy •;obr~,j. ?Xie r,ra: 
lina wskazał na konieczność pcinc"'o CUJ<'m:, nalezyc1e. Dla~zc"::o. "\"\m~1 
· i"· ,„ " h . III Pl "' 5ą towarzysze z kom1tetow part:n-
1e~1~0 ... am •. i uc wał. enum„ o 1 ; "k· h · · . h N' · ; . Jedną z głównych prac w wal:.:e I pewno będzie niedluqo zdrowy . dzieci. 
o!J·f'cIU <;kcJą szkolemo11a wszystkich 11,yc i_ m.ełs ic I gmmnyc . I ie in_e . . . . . I . , . . ' 
to\~~rzysz~·. Podnoszenie p~ziomu resu;ą. ~1ę w. dostateczny:~1 stoI?'lJU o. zdrowotnosc, Jest organizowa: P~zyqląda1ąca się badaniu O:l. Była pozna pora, kiedy leka rze 
idcolo.sricznE!'.\'o i politycznego w.Sró•l pa;,•rm1ak~}n : ?z~c:ik~~m Ra:l":;r.~.; ~ie \~ poszczegoln_vch qr~madac1. Zofi~ Krędze.l ze wsi. Sucho:wol=i., opuszczali Rząśnię. Do ż<>qnają -
1;asz~'ch towar;i:vszy bcdzie najsilnie' u~i.~ch. Ni~ \\Z~WRJ<! 1ch do ~1ebh::, 1 qnunach pu11klow sanitarnych t·ąc1ła lokc1·em swoją sąsiadkę cych serdecznie ekipę łekarską 
~zą bronią w \\:alce 0 - włuściwą !int~ me. kontrolu~ą". . . j 0raz ośrOdkó•~ ·zdrowia, a poza ob. Stefanię Sinoszek z qromad y mieszkańców wsi, przemówił do-
naszej P::irtii. i'\a zeb1:a~1u pon1s1,:mo .ic~zcze \\'Je 

1 

tym p raca ek1p lekarskich. Marccli:i. - Widz'.eliście - po· któr Smelczy1iski. 
O czystości w s::eregach n. "!ej le .zag:id;iicn. !~:"· S~s,- inspekt·~"" Rząśnia w okresie przedwojen· wizdziala - rzeczyv;iście za I - Lekarze w Polsce Ludowej, 

P t .. 1 . . . . 1 . szkolny - mo\1 ił o ~z Kolach tu .-.1. 1 : d · b ł t '.l d I 66 1 · l · lk d · · ar 11, o coniecznosc1 zw1ę.rszen ,a i;- '!· · ·"l" „ , , 01 , t '.. ,.i\: ~·- I Jym, n.q y nie y a o oczona n - anno eczą. a t przezy.am, to w;e ·a ro zma, prUctl)ąca z 
c . . . . 1 . . . . , ~za •• o.;, _„ 1 - o p1 ze.n,. .. O\„ • L 1 . . , , 1 k D d k ' . . . . · ! ·, · · · , · 
~UJ>J.Osc: rc\\O ucyjn~J mow.i .::iw. 

1
• ····-· _ I\" , ·

1 
',. , ,.. . ezytą o;,1eKą 1:,:ars -ą. o o ,o I a le JC!SZCZe 01e widziałam cze9os· I ill\'s.ą mesie.n.u pomocy m:eszka n 

Ju„"·iak III Pl„num Krmitctu Ce· .ov.""1 - o ,p.i uz.e czo,.c.. "~z- · d · 1 b ł d 1 1 K · · -. · . · · . .. " ~,., · __ ;,;, ~ ' ... ,, .. '~: I ciy tow<•n:nz. orna 1,·iając znacze!lie ra. 1 o s?:p1ta.a . y o a e (?· ,t'J podobnego. OJ, zeby . to d~\V"Il lc J ~om wsi I mias t. ~olsJ;:a Ludowa 
t,alnb„.„J. 

1 
~t·"a'-r~z J to\~. Joz ,, i„k i role u.:h~rnł III Plenum, wią1.ał miał kon:c, to ieszcz~ po1cchat, tak było , toby czlowl'~k me był ząda od nas wytęzen:a wszyst-

- o n<:zv o me oc•a"'me::::a : p,,peł- . . , . . l t . b' d h 2ł h ł t k' . . h . k' 1 'ł 1 I . l 
niane błi:-dy. Fakt ·te~1 pow:n:e

1 
je- .:woJe p1·zemowa:nie z w asnym er.~- a~e e~~v:·· c or~1w ·~ eh.i.' _u· ~ .b·1 kzmarnowany przez rozne c o d-1c 1. ~1 w wa cke .o zcDro:v~e . u-

szcze bardz'.ej zaostrzyć nasz,, •'iu'- nc:-m. pie, cz. a1ąc „zm1 owania oz-~- ro s a. nos c1 naszeqo -ra1u. z.s:c1 sz~ 
ność. · · J Mówiono o zarozumiałości i biuro- qo". . A badanie chorych trwało. N:i nasz przyja7d do waszej wioski 

Tow. Tomczak z r<.omitetu Powia· krntyźmie, o braku dyscypliny. o kc- W Polsce Ludowej zmienił s ię listę wpisano już 151 pacjentów. - cloclal na zakończenie dr Smel. 
towcgo PZPJ"{. w Kutnie omówił w;;zy nieczności ~cislego związku z bezpar- ten stan. Na wies jadą ekir,y la· Udzielono 125 porad i wypisano czyńc;ki - to jeszcz·e jeden do­
slk'.e braiki stw·.erdznn-= w do- ty,inymi. 0 doświadczeniach Zwią1,ku kar,skie, by darmo leczyć choryć:łl ponad 100 recept na l ekarntw.Jc. , wó<l troski· Rządu Lu doweqo o 

Radzieckiego i it.:h kolosalnym dla ł · · d · h h 6 
tychczasowej akcji szkoleniowej nas znaczeniu oraz 

0 
szkoleniu. ma o 1 sr~ n 1orolnyc c łcp w .. Rozdano wiele kiloqrurnów mydli\ wieś, to wyraz s ojuszu łączącego 

wśród fówarzyszy 11artyjnych. Kiedy po raz pierwszy pojaw·! oraz środków odż•y-\vczych dla miasto ze wsią. 
Udział w dyskusji wzięli ponadto Ostatni w dyskusji głos zahral się w Rząśni samochód ekipy le-

K 
tow. Pomykała, I sel:retai-z Komitci:JJ 

tow. tow. wiatek z Łanięt, tow. karnkie1·, nikt nie wierzył, że 
F . . . Powiatowego. Podsumował dysku~ję 
'1etlncw1czowa, tow. Siczepai1ski i tow. :\<!arian Kulili.ski. przyjechano po to, by pomóc wsi. 
inni. Obok auta, które zatrzymało się W stulecie urodzin. 

wielkiego malarza Józefa Chełmońskiego N :ijgardziej zasadniczymi niome'l- I \ koło szkoły, Z'? szła się qromad.'l 
tand1~ poruts~an:ymi. w

1 
dy

1
skutsji byKły . Zduńska \.Voła dz:.eci i trochę starszych. Na ub'.l-

?:e rng s w1erazema seue arza o czu stało 'Zaś ki!'.ku qospodarz\J, 
mitetu· Powiatowego PZPR tow. Fiet ' Ziemia, łowicka obchod.zt setną uroczystości :zilożone zostaną 
kiewicza: konieczność wzmożenia re- W dniu w•:zn·ajnym o1ll1yla. i~ \\' którzy żywo rozprawiali mię<lz.y rc·cznicę urodzi.n wielkiego mala- \.\ieńc-e przed kamieniem ufundo-
wolucyjnej czttjności, walka z odchy· . Zduu~kiej Woli nar:ide. nktywu PZPłt, sobą. rza Józefa Chełmoiwkiego, urodzo wanym w 1934 roku przez m:~ej­
leniami rn:uwicovtymi i nacjonalisty- na. którą przybył przeu·tt1.wicicl Ku· - Ja tam nie wierzę, aby dar- nego w Hi:;topadzie 1849 roku we scowych chłopów. W Nieborowie 
cznymi, stogowanie w dzialainośai mitetu Wojewódik;ego to·,.-. Grambo. mo leczyli. Kto to słyszał. Nie wsj Boczk.i ziemi powiatu łowickie zostanie otwarta wystawa dziel 

PartyJ·neJ· krytyki i samokrytyki, Przec1miotcm obrad bvlv uchwnlv III opowiadnlibyśc:e ba1'ek - dow~- J c ł ' 
Pl "p1> · a· • b. go. . he monskiego. Ró-wnież w Lo 

llodnosz~nie świadomości polityczn2j enum KC PZ ' · W .v.•ku:;ji za :c· dził .·1'Eden z ". ospodarzy. 
· k J · al ' o l" t a - To Plod~ " 1'.Ta cmentar~' „- wsi· żelaz1'0- wic-zu odbędą się uroczv. stości : 
1 57. o cn;e. r, o :;• s . - ow, rzy,zJ. W· vn• - Co będzie, to będzie _:_ od· J..• uu """ .n 

Poclsumowania dyskusji dokonał ski - IT sekretarz K:'.\f PZPR "' parł inny qospod&rz. Ja się w:e pod Grodziskiem Mawwiec- Protektorat nad uroczy.stościa-
tow. Roman Werfel. podkre"lając wy Zd~!i•kiej ~\'o~i u-.<ka~nł .na koniec~· dam zbndać, bo mnie ~ak kręci w kim, gdzie spoczywa Józef Cheł- mi mviązanymi z roczn icą 
"Oki poz\om dyskusji i sh1szność wy- :1.osl" w;mozeni;~ ezu.1~o§c • k1a~o~eJ. stawach, że ledwo łażę, Może ml moflski, zostaje odsłonięty nagro urodzin Józefa Chełmońslr.!ego 
powie1\:z.i towarzsszy z kutnow'3kiej 11 .. ~w. 110 '101:~K.1 ni. in .. P0"'.'Pdziat: bek. ufundowany staraniem m)ej- objął Marszałek Sejmu ob. Wła-
or~~.11izacji PZPR. „. n•1.ym ho;iow~·ru z:1<lau1em JP~t O· coś pomoqą. . P . . od 

N k , . b . to czvszczenie szeregów Partii z elemen A tymczuiSem lekarze iu:: urz~- scoweJ owiatowe_J Rady Nar o dysław Kowalski, Z.1.pow:edz:any 
• a ,za ·o1~11~zeme 1 

ze_ ramak, t' w.an:y i tó;v lt!:isowo' obcych i przyp:utkowycb. do-wali w szkole . Doktór Sme1- wej, jest przyjazd na povvyższe urO<'zy 
·Ze . ucnwa l 1 rezo_uc3ę, w oreJ wy q, . 1 ...• „ (" ł . .,. . ·l . k' 1 d , . · M ły 1 G'' • t • dbęd · t ' · d l · hł k' h 
razili pełną solidarno$ć z linią naszoj \:p~t.1 r0 ~1' ~7..:n tt. ,11~m k1, "'P" ~nl czyns I Ja a, dueci. a Jurc.~ nowne uroezys osci o ą się s osc1 e egacJi c ops te i ro-

kich ndcinka.ch prac raojt))1ai!za­
torskich. 

Prof. l\'.J:eissner z Instytut•1 Włó­

kienn'.czego ośw:adczył, że .::::i:lon1rn­
wie Instytutu nawiążą wspr>;iJrtC~ 
ze Związkiem Zawodowym Wló:'mia 
rzy i przyczynią się do utwo:·zenia 
w s iedZ':b'.e Związku „Poraa:-i: t~ch­
nicznej" dla racjonalizatoró,w. :Jrnaj 
mił on, że Instyt ut będzie w.sp.'>łpra­

cował w dziele pogłębien ia ra~·<..na­

Llzacji z Politechn:ka oraz: StJw<:irzy 
szen:em Inżynierów i Tech.1ików 
Włókienniczych. I>yrektor In:;iytutu 
tow. W. lVende zobrazował ogromne 
osiągnięcia ruchu racjonal'."?a~or­

skiego w Związku Radziecl;:i,11. Za­
proponował utworzenie w In.; rytu­
cie Pracown: Doświadczalnej dla ra­
cjonal:izatorów. 

Przedstaw~ciele Politechniki Qrof. 
prof. Bratkowski i Pietkiewicz- o­
św:adczyli. iż chętnie udzi~~ą pomo­
cy racjonal!zatorom i obejmą ,J;•:'.ekę 
nad klubami. Profesor Jezier.;lci za­
ofiarował w imieniu Kated'.7 ~a-
zyn Elektrotechnicznych ~0t0wość 

roztoczenia op:ek: nad klubami za­
kładów elekk<>technicznych !\!. 1 i 
M. 31. . ' 

W imieniu Zw:azków Za~oco­
wych Włókn:arzy i ·Metalowc6w za­
brc:li głos tow. tow. Aniołkirwicz i 
Garliński. 

W imieniu techników i inżyJ1ie• 
rów, którzy zobowiązali się .1 :.ndą­
rnl'.: ścisłą współpracę q; racjor·;,ljza­
to.rami : spieszyć im <.r.awsze z; po­
mocą mówił przedst awic:el !':Ju:el­
nej Org.-.n izacji Technicznej. 

Na ogromne zadania stoją<;<> p! zed 
ruchem racjonalizatorskim, '.:-·n na 
aspekt polityczny tego zagadn!cn:a, 
w.;:.kazał sekret.arz Kf, PZPR t1iw. 
U:.i;dański. 

O konie<:Znośd i sp-0sobac!J. r oz­
powsrechnienia pomysłów ra·~ ionali­
zat orskich mówrll dyrektor Techricz 
ny PZPB tow. Kłopotowski. 

Podsumowania dyskusji dol:onał 
sekretan: KŁ PZPR tow. Żebrowski. 
Następnie odczytał tow. Knyvcań­

ski - przewodniczący ORZZ -
rezolucję, którą zebrani przyjęli go­
rącym,i oklaskam'.. Tekst r~i,1lucj i 

zamie&ciliśmy we wczorajs.z;ym r.u" 
merze „Gloou". 

Uczestnicy na.rady opu:sz,"l&li 
salę konferencyjną z mocnym l 
w pełni uzasadnionym prirnkona.­
nlem, że narada stanowiła c:l.onlo­
słe wydarzenie w roozwoJu mchu 
ra.cjonali7atorskiego, z 1·ew110-
ścilł:, że wszystkie wysunięte tu 
wnioski i deklaracje wsta.nlł ry­
chło WProwadzone w życie, przy­
czyniając się do przyśpl'!Sl·~uia t 
ugrunt<m>ania postępu tcch11Icz-
nego w naszym kraju. 

Pv.1·tii, w~'ty<'zc•ną przez IJJ Plenum s .. le"o ~ ~k1 51l0w?d. wał~ osła~ie- skarżył si ę, że qo bóli w boku. w powiecie łowickim we wsi Bo- bot.niczych nie t ylko z powiat.u 
K. C. Zebranie zakończono od3:;>i~- nic czu311-0ści ~iasowoJ 1. bOJc.wości . u Doktór osłuchi.lł małego chłopca cz ki, w miejscu uro<lzin wielkie- j łowickiego, lecz także z oko licz.. 
wani~m „l\1iędzynerodówki". \\'iclu z .n~..s. ' :·:s•" Sf!. „iesz .ze wś~t'd i zapinał mn lekarstwo. Jurek .1a go malarza. W ramach tych nych powiatów. (sam.) 

a:ig ludzie, któr!.r są o„cy 1iJc·, t ~:;1cz -----------------------------------=-------------------------==-
Powiat łódzki Partii." ' . 

' 

nic i ~•ymigują się spod kontroli 

Tow. Płodowski mów] także (} kry _.. _____________ _. tyce i samokrJiyce, która jest powa0ż 

Zebranie aktywu powiatu łódzkie- nym orr:żem w walce 0 czystość ~z.e. 
go trweło kilka godzin. Po wyczer- regów pa1't3·jnycb i podnosi bojowość 
pującym referacie, wygłoszenym Partii. 

Synowie małorolnych chłtlpów 
rrzez <>ekretarza KW, tow. 11Ial"ia 1a na Kulińskiego, odbyła się szero~::l dy:;- Tcw. Ma!ldel mówią.c o czujnośei 
hisja. Szesna;;tu towarzyszy brało l:lawwe.i. m. ~n . powiedział: „Czu.J· 
w n'.cj udzia!. Wr.;:ystkic lY„\":)t- no3ć k'::>owa. i doświadczenia WKP (b) Syn chłopa - aqronomem czy 
ne sprawy gmin i miasteczek znala- ·;'oz,Yolily na '"'·kn·cio pod~lęonci r :·· technikiem rolniczym, syn robot· 
7.ly w dy$ku-;j; swe r::lo·c·.:. Tu•va- bot.,· tit~w8:, ;,,j.· Op.iern.iQc s·~ 'n:i \ ,.,i, nika _ wykształconym kierowui­
rzy;;?.c ~1nsznie f-twier•lziii, że uchwa- dc~wiadczcniaeli winni;,ll)Y tlo],~ Jnie kiem spóklz~elni rolnicz·< j - oto 
ly III Plenum, wski>~v.ia.c org:rniza- pl'Zygl~da~. się ••·nrn, co e·~ dz'rja ""'' 

k 'ł " poi· e.cia, k tóre by·ły nic do pom"-
cjom terenowym, jak mają wakz~·ć ·o na> · ' 

l 
ślenia w Polsce przedwrześnin-

z " ·sze kimi brakami i trudno6ciami, Tow. Gil po8więcił dużo m1e:r;c:a 
wzmacnia!<! silę Partii. sp:aw!e wysuwania rohotników na czo wej. Jakże jaskrawo odcina s:ą 

- Te m:hwaly n::>:eży rcalizowa~ łowe st:uiowbka. ::-rówf:t stw'enlzi! : od tego fakt, że na oqólną liczbę 
szybko w terenie - mówi tow. B:il- „Jc~teśmy w tym ncz~śliw,·m polo· 1,500 studiujących w \Vyższej 
cerzak ze spółdzielni Lućmierz. - żeniu, że m:>żeruy korzystać z do· Szkole Gospodarstwa Wiejskieno 
Kaidy partyjniak na swoim tde:1:e świadczeń WKP(b) i w opar·ciu o n te w Łodzi ponad 70 proc. stanowi.:1 
musi wzmóc czujność. Każdy z nas zwyciężymy na drodze do socjalizmu". synowie i córki chłopów i robot­
w!nicn c:m.wać nml CZJ'.St~ścią. szere- Tnw. Kaczmarek w.~k!rznt na rolę ników, zaś około 20 proc. słucha­
gow partyJnych. U_zbroJem w uchw:t- 1 Pal'tii jal.ą. odgrywa ona. w życiu po czy rekmtuje się spośród pracow 
ły tn Plenum skonczymy z kumoter- ---------------·---------------­
stwem i biurokracją. 

O czujności wobec wroga mów:! 
tow. S~;:rzyński, sekretarz gminny 
Nowosolnej.-„Często nie zwracamy 
uwagi na ró~ne plotki i gadulstwo. 
Uchwały III Plenum niewątpliwie 
wiele zmienią w naszej Partii. Po­
winniśmy krytycznie spojrzeć na do­
tychczasową pracę. Wiele osiągnęii~­
my, ale wiele mamy braków do usu­
nięcia i pracy pl'Zed sobą. Jako se­
kretarz gminy muszę przyznać, że 
ja również nie pracow:ilem nalei:ycie. 
Nie zdołałem pchną(; wszystkich ucz­
ciwych do pracy i nie potrafiłem sDa­
raliżować karierowiczów. Nie wolno 
nam spocz:łĆ w walce - stoi przej 
nami w:elki cel. t'asze kie1·o";nictwo 
było czujne, ale my nie wykazujemy 
czujności w i1aJeżylym :;to-:>niu. 
Uchwały III Plenum są n:), czasie.'' 

O czujności mówiiJ, niemal wszyscy 
<lys:;:utanci. Wszy:;cy słmznie wska­
zują, że wróg klasowy jest rozgromi'.! 
ny, ale nie dobity i prób u je r6żny-::h 
chwytów. Tomu·Ly;sze. mówiw· o ~i­
chwahwh, wiążą. j0 ticiśle z sytua~jll 
na swoich terenach pracy. 

Tow. Miszkiewicz, członkini R:!dy 
Zakłado\' ej w fabryce w Aleksan­
drowie, krytykując pracę Rady, cy­
tuje słowa 1·obotników i kończy przy­
rzeczeniem, że 1.ichwały III Plen•.1m 
przeniesie i zrealizuje w terenie. 

Szereg towarzyszy wskazuje na 
źródło istniejacych jeszcze braków -

Zgierskie włókniarki 
piszą do kobiet radzieckich 

Zgierskie włóknfarki przesłały nać Wam, w Waszych osiągnię­
na ręce towarzyszek radzieckich dach", 
p ismo, w którym deklarują swą Nal~ży zaz;iaczyć, że. . kobiety 
przyjaźń i chę:'.! wzajemnego poro j p~acuJąci: _Zgierz.a _d~cem:ią w peł 

· · z · k l'k · k' . m wartosc przy1azn poLko - ra­
zumic~ia. g~ers ·~ w 0 niar · 1• P1 dzieckiej, czego dowodem było 
szą między mnymr: - „Dołozy- urządzenie w okresie listopada 
my sił, aby nasze państwo ludowe 17 zebra11. fabrycznych . Ponadto 
doprowadzić do rozkwitu. Wyra~ wysłuchały one wiele odczytów i 
żarny podziw dla Waszej pr:i"y i uczestniczyły w okol :czności o· 

pragniemy choć w cząści dcrów- wych imprezach. 

Próba sprawności 
stra i-y PZP B w Zduńskiej Woli 

ZDl.'SSKA WOJ.;.\. W Zduń:>l(~j 
Woli odbyły s:ę próby spr3wno~ci 
wykona1w 11rzez Za1l;odową Str~<.ż 
Pożarną pr7y PZPB. Prt5by le wy 
kazały bardzo dobre wyszkolanie 
strażaltów oraz znaczne wzbogace 
nie stanu sprzętu strażackiego. 

Mimo to, straży brak jest jesz­
C'Z.e samochodu pogotowia, co 
w znacznej mierze utrudnia szyb-

kość dojazdu do 
Gbiektów. zwłaszcza . 
PZPB rozrzucone są 

mieście. 

zag>rożonych 

że oddziały 
po, ca łym 

Mamy nadzieję, Że In!'pektorat 
Straży Pożarnej przy Centralnym 
Zarządzie Przemysłu Bev:dniane­
go umożliwi straży PZPB w Zduń 
skiej Woli uzyskanie tego samo­
chodv 

uczelni rolniczej H/ . Lodzi 
ników umysłowych. wych i spółdzielczości wiejskiej. cająca część dnia pracy zarobk'.J· 
Większość słuchaczy WSG\V w Odpowiedzialnoś ć za pracę i wej, będzie mogła utrzymać wy-

Łodzi Io mieszkańcy naszego poziom przygotowania ponoszą w magany poziom i przystępować 
woje~vództwa, klóre obesła.Jo u· vl/SGW nie tylko władze uczel- do egzaminów. 
czeln1ę. w 6? proc. N ic też dziw- 1 n;ane, ale i ucząca się młodzież. Większość s tudentów Wyższej 
?eqo'. ze za1?leresowanie .uczeln ią I Inicjatywa w tym vnględzie je;;l Szkoły Gospodarstwa Wiejskieg') 
;e~t zywe me .ty lko w większych w rękach młodzieży zrzeszonej w 
mmstach, ale 1 w !Tlllinach oraz ZA.MP. Przodujący aktyw· zam· to synowie i córki mało i średnio 
qromadach. Nlejeden gospodarz powski ma za ·zadanie między in- rolnych chłopów oraz robotni· 
na 2 czy 5 ha - kształci teraz nymi, oddziaływanie na młodzież ków. Toteż wielu z nich k orzysta 
syna. niezrzeszoną i s tworzenie grup ze s typendiów ministerialnych ! 

P d · h a Tak' l innych form pomocy. 
o reorqanizacji programów na- przo ,uiącyc_ w n u~e; re sza 

uczania na WSGW w roku b1eża chetne wspołzawodmccwo pozwa. Przyśpieszenie toku studiów na 
cym w uczelni powstały dwa wy~ la na w~bicie się ~ g~untown~. o- WSGW, . zr.a~jonalizowanie i do­
działy - Rolny i Przetwórstwu panowame przed~1ot.ow st;id1ow. stosowani~ icn do po.tr7eb na~zej 
Rolniczeqo. To skoncentrowanie Ce1owy:n ułatv;1en tem Jest u- q?s~darki . narodoweJ. 1est ~iąg­
proQramu daje gwarancję s. zybsze twornerue zespołow pomocy w I nięc1em, ktor>e zapewni szybki do 
go opanowania · całości etudiów. na.ucc, do któr~ch_ w?hodzą za: płyW: s~ł fachowych i wysok? wy 
Ważnym momentem programu :ówno stud~nci, 1.uk . i asystenci I spe.c1ahzowanych, o wy~aznym 
WSGW jest ścisłe związanie te- i i:n?fesorow1e: Dz1.ęki. temu, _m~o ob~czu klasow;vrn,_ d~ ogniw na­
orii z praktyką. Majatki doświad dz1ez ucząca się, niektedy posw1ę sze.i gospodarki 1::.me1. 

czalne uczel·Iii są nia tylko bazą 
~oś~iadczalnictwa naukowego, 
a1e 1 m1e1scem praktyk studen· 
tów. którzy tu nabywają znajo-
mość zawodu już od p ierwszego 
roku studiów. 

Wydział Rolny obejmuje cało­
kzztalt 1>tudiów rolniczych, wysu­
wając specjalizacje takich dzi.:t­
lów jak oqrodnictwo, sadownic­
two i inne. "vVydział Przelvrórs tw'l 
Rolnicz:no specjalizuje w różnych 
działach przemysłu rolnego. 

Koriczą{;y Wydział Rolny staną 
się n :e tylko dobrymi rolnikami, 
którzy wprowadzać bę<lą ul·~ psz'i! 
nia przy upraw;e !4leby, ale i śwt:i 
domymi przewodnikami, jeżdi 
chodzi o kulturę rolną. Stanowić 
oni będą przyszłe kadry k ierowni 
ków spółdzielni produkcyjnych i 
majątków państwowych. Kończą­
cy Wydział Przetwórstwa, zajmą 
miejsce w zakładach prz:emysło· 

Młodzież szkolna i nauczycielstwo z Zelowa 
do Marszałka Rokossowskiego 

że będziemy przez pilną naukę shi. 
rnli się ·wyrosnąć na pożytecznych 
obywateli Polski Socjalistycznej"• 

Wieluń 
likwiduie analfabetyzm 

Na zebraniu nauczycieli oraz 
uczniów szkoiy p-lHlstawowej Nr 1 
w Zelowie podjęta została rezolu­
cja, witająca ;\larsza lim R okossow 
ski<"go nn stn1io\,isłm Naczelnego 
Dowódcy Wo:0"ó\k P olskich. W re­
zolucji cz~tamy: „Grono nauczy. 
cjełskie oraz uczniowie szkoły 
Nr 1 w Zelowie zawiadamiają Cie, P owiatowa Rada Związków Za 
Ukocbany \\'odzu, że wiadomo"ść wodowych w Wieluniu uruchomi­
o mia.no~vanii1 Ciebie i.'tlarszałkiem ła dwa dalsze kursy, na których 
Polski i !\linistrcm Obrony Nal'o- zr:alazło m iejsce 40 osób niepiś­
dowcj in-zyj~lh~m:r z wieU~a rado. mie_nnych. a pragnących się u ­
~cią, W osobie Twoje.i dzieci_ poi- czyc. -:- PRZZ. zao~atrzyła uczą· 
skie i cal:r naród wid7..ą najdzie]. c:y~h. się w_e \".S~eJ.kie materiały · 

. j . . p1sm1enne i ks-iązki· · 
nie szego wodza 1 pogr?I?cę hitle I Otwarcie kurs6V.: dla analiabe-
ryzmu. W osobłe TWOJeJ Po1ska I tów w Wieluniu • t d d 

k ł d · In b · ·k Jes owo em, 
uzk~. a. a ~~j. ego M OJ(lwn~ a .o że spraw.a zupełnego zlikwidowa-
pok oł J l sol CJsaki~~·- y, kuCZllloWJ.c· e n'ia analfabetyzmu w tym m,ieście 
sz o y ze ow e.1> przyrze amy 1, iest n.a dobrej drodze, (Z) 



Co pisała proso łódzka 21 listopada 1929 r. 
NAPAD POLIC.Il NA POCHODY 

ROBOTNICZE 
SKONFISKOWANA KLEPSYDRA Na ringu w holi 

Nr 320 

Włókniarza o 
„Głos Poranny" donosi: „W dr.iu 

wcwrajs.zym w 10 rOC'Ln!.ci: powsta­
nia międzyna:rodówk:. młodzieży 
komun'istycrz.nej w Warszawie od­
były się antyv/Qjenne manifestacje 
młodzieży. 

„Głos Poranny" podaje, że w Kra 
kowie została skonfiskowami klep­
sydra żał.obna niejakiej Teod0Lji So­
U:kówny, która popełn:ła Bmach 
samobójczy z powodu braku p:·acy i 
środków do życia. Poniew3.ż <:marła 
leżała przez jakiś czas w bramie -
pogrzebem .zajął się krakowski zwią 
zek dozorców i służby do.m·1wej, któ 
ry na klepsydrach zam:eśc:ł słowa 
- „Pogrzeb tragicznie zmarłej ofia­
ry bezrobocia". Te słowa spowodo­
wały konfiskatę. 

,,Stal'' -„Włókniarz" 8: 
Punkty dla gospodarzy zdobyli: Kargier · 1 
Matecki 2, Debisz 2, Olejnik 2 i Grzelak 1 

8 
puchar Kałuży 

WYNI.KI ZAWODOW PIŁKAR­
SKICH O PUCHAR KAŁUŻY -
PO'Lila.ń - Wa.rsza.wa 1:1. 

Przy :z.biegu ulic żelaznej ~ Lesz­
no policja napadła na pochód ro­
botn:.czy, oddając strLały do demon­
strantów. Trzy osoby padłv trupem 
na miejscu. Jest szereg rannych". 
„Głos Poraruny" donosi o Li~znych 
aresztowan:i.11ch. 

KAT.A.STROFA KOLEJOWA 
W PIOTRKOWIE 

Na dwo~cu kolejowym w ·Piotrko­
wle roo:biły s!ę trzy wago.ny na sku­
tek fatalnego manewrowania loko­
motywą. 

j TYSIĄCE SPRAW O EKSl\DSJE 

W chwili obecnej w sądz:e w Ło­
dzi znajduje się 4 tysiące i::praw o 
eksmisje. Gospodarze skarżą prze­
waa;n:e bezro.botnych, którzy nie ma­
ją pieniędzy na ~płacen:e cLynszu 
mieszka.niowego. 

HRABIA POTOCKI 
OSZUKAŁ SKARB P AŃ'S'tWA 
Prasa donosi o niebywałym oszu­

stwie, jakiego dopuśc:ł s:ę hr. Po­
tocki, sprzedając rządowi za milion 
złotych - słynny „dywan Kara Mu­
stafy" :Zdobyty przez króla Sobieskie 
go pod Wfodn:em. Kustosz muzeum 
w Wilanowie przedłożył niezoite do­
wody, że dywan jest sfałszowany. 
Zakupiony o.n został przez Potockich 
w roku 1845 w pewnej fabryce dy­
w;mów w Wiedniu, 

Wobec 6 tysięcy widzów rozegrany zostaJ wczoraj wieczorem w 
bali „Włóknia.na" mecz bokserski pomiędzy reprezenta,.ija.­

mi zrzeszeń sportOl\vych „Stall" I , ,Włókniarza". 
Mec.z jaik przewidywa.llśmy zLkO ńezył się wynikiem remls01Wym 8.8. 
W drużynie łódzkiej najlepszym pięściarzem był niezawodny już dzi 

sla.j Debisz, u gości Ma:t.lc<ih, który stoczył. ciężki p0ojedynek z uieluaz­
ko odpornym na ciosy Ma'Lurem. 

Orgail?-i~a<lja ~awo~ów. wvva1Ua wczoraj bez zarzutu. Punktu~lnit', z 
dokładnos_c1ą, ~o J~dneJ m1nuły o go dz. 19 na. ringu stanęły obydw:e ó­
se!111d, kto.re hcz~~e ~cmad;;ona pn bliczność przywita.la oznakami tym 
większe.I 11~pa.tu, z~ s.tanęły one prawie że w zapowiedzia.nych &kła­
da;ch. Jecl.vn1e w druzyme go3p(Jt1arz y zabrakło Sci.,.ały którego z.i.st„.pił 
Mu~ 

0 
• ~ 

Nie prr.chrzmiały jesz,cze burzliwe o- ~ki _jest. ~ardzo dokładny, trafia częściej 
klaski witai~ce dobrze reprezentujący i w1ę~CJ 1 wygrywa 1ę rnndę. W trzeciej 
się zespót „Stali" i zapowiedź b. cieka- rundzie Kargier idzie znów do przodu 
wie zape>winclających się wszystkich bez a~e '.rndal nie potrafi mtiknąć przykryrh 

LYNCH W STANIE TEXAS "Yfotkn walk, gdy pomałn zaczęły przy- CIOSO\\' Gumowskiego w żołądek. Te cio 
Murzyn Marshall Ratcli.ffo wstał gasać światła w hali, zamyk>lno sy wyraźnie osłabiają łodzianina, i pozha 

w dn:u wczorajszym zlynczowany clrzwi i na widowni powsita.wal na- wiaji). go końcówki. Wynik remisowy, je 

Przez tłum w mieście Eastla:i.cl (Gtan strój oc;iekiwania. żeli kouo ' 1•r· ' •d · t G k. KARGIER llE\1ISUJE " s ' Z) ~1 z1 o - umows iego. 
• Texas). Murnyna rozebrano -:)') nab"a W . . . - . . . Naszym zdaniem był on ":VC9~1·uJ· 1.~p-

11!f!N!R' 

'I !_ •• •,_.r _-._, .. · -· --
1
, <1> ~

0 
i powieszono na slup;e teltgraticz- . rKm~u, ~ikazuJe s~ę Gumowski 1 _Knr: szy ud Kargiera. Wynik ;';~1;is0;vy 

• nym. Ponieważ sznur był 7a słaby i gier. _ro_t«ie, ostat'.11e pr.zygotowat~•a 1-uspraw:edliwiają jedynie 2 napom­
zerwał się - tłum czekał pół godzi- gasną swinftłlakna widmvm.. Po~ silnym nieuia, jakie otrzymał ąum1twski. w 

. ny na sprowadzen:e mocnego po- sn<>pem re e ·tora zaczynaią woieimy ta 3 rundzie za trzymanie 
. , \Vil'OZa. nice dwie sylwetki. Wysmukły Gumow- _ • 

Program na poniedziałek 21 bstopa-ij ski wulezy· z odwrotnej pozycji i w picr MATECKI ZDOBYWA 2 PUNKTY 
da 1949 r. SKUTKI KRACHU wszej rundzie ogranicza się właściwie W wn~ze koguciej Matecki spotkał się 

11.35 (Ł) Pieśni kompozytorów ra· Pola Negri oświadczyła w No•.>rym cło defensywy, sprawiając "·iele kłopotu ze. zwycii;zrą ·K~spercz:ika - Czajkow. 
dzieckich. 11.57 Sygnał czasu i hej· Jorku dzienU:ka·rzom, że podczas swą prawą prostą Kargierowi. W <lrngid sknn z .Wrocłama. pw1e pierwsze rundy 
n:i.ł. 12.04 DZIENNIK POŁUDNIO- ostatniego krachu na giełdzie stra- I rundzie walka za<>strzyła się. Kargicr upły_waJI) pod z~a~t1em ~ywej wymiany 
'\\IY. 12.25 Przerwa. 13.25 Program cila prawie cały swój maj·~tek. idzie intensywniej do przoclu, ale Gumow c•.oso~v. 'V ~i:zeCieJ rundzie walka romie 
dnia. 13.30 ~uzyka rozrywkowa: - [ a••••••••••••••••a•••••••••••••••••••••„t••••••••••••••••••••••••••••••••• i~a się ~vlk~~Jatykę .O~aj. chłopcy w. fer-
14.00 AudycJa Zw. Naucz. Polsk1eg0, "orze ".11 i zapomrnaJą o przepisach 
14.15 ,(Ł) Komunikaty. 14.20 (łJ) Pł ł 'd b' • k d p I k' I ho~se~sk1ch t~też obaj otrzymują napo-
Piotr Czajkowski - Koncert fort~- ywacy o zcy IJQ re or o s I I mmema_ ~a meczyst11 wnlkę. . . 
pianowy Nr 1, b·moll op. 23. 14.55 Zwycięz?'ł. na punkty Matecki, ktory 

łt!nzy~a .frsncuska. 15.30 - „Hallo, lw1'ązkow; eG Zryw" - Onn1·wo" (Warszawa) 89 ·. 11 był bardziej agresywny. 
młodn fizycy" - 15.50T Muzyka roz " i 11 6 POCO TE GWIZDY? 
rywkowa, 16.00 pzIEN NIK POP_G: Towarzyskie za.wody pływackie, ro· nym: Zryw 5.08,3 przed Ogniwem Jesteśmy po drugiej runclzie walki w 
~UD~IOWY. 16.20 (Ł) Ak~ualno:c1 zegrane pomiędzy łódz.kim Zwią,zkow 5.09. wadze piórkowej Matloch - Mazur. 
łodzkie. 16.Z5 (ł:). „Depesza - ~łu com Zrywem a Ogniwem stołecznym Sztafeta , 4x50 mtr. stylem dowol- Obaj przechrnicy siedzą wyczerpani w 
cho"".. dla m~o~zaezy, 16.40 (Ł) Pio: zakończyły s'ę zwycięstwem łod.dan nym pań: ' 1) Ogniwo 2.49,5 prz;id swych rogach, a hala rozbrzmiewa gwiz 
s~n~1 dla dzlec1r 16.50 (Ł) Repo;t!'-z w stosunku 89:71. Zrywem 3.21,4. dem. Powodem tego jest napomnienie ja 
dz~1ękowy z Narad~ qszczędnosc10· Jak zapowiadali zawod.nky Zwią.z· Sztafeta 4xzoo stylem dowolnym kie dopiero co otrzymał Mazur za nieczy 
weJ w PZPB w Pab1~mcach. 17.00 k owca Zryw, pobity został rekord panów: Zryw l0.31,2 przed Ogniwem stą walke. Protest widowni jest nie slu· 
(Ł). Konce~t .PoI?ołudmO>;'Y; 17.45 Au Polski w rama.eh tego :;potkania. Mia- 10 4- 8 smy, nie mo7-na być bardziej pobłażli­
dycJa dla _sw.1et!1C mło~zte~,owych. ·- nowicie W sztafecie 4x100 mtr. sty· l~Ó mtr. stylem klaaycznym panów: W)'m na tego rodzaju ptzcwiniel"ia WO 

18.00 „z kra.JU l ze świata . - 18:15 iem zmiennym zespół łodrian w skła. Dobrowolski (Zryw) 1.20.2 przed ko· hec swoich niż wobec gości, ale Mazur 
Muz.yka .]udowa. 18.40 „Wszechnic~ dzie Boniecki, Dob.rowolski, Jaworski 1 kl b J k' 1931 rrnczywiścic w 2 pierwszych rundach za 
Radiowa k~rs .I -: w~kład z cyklu. i Jera ustanowił nowy rekord Polski, egą. ~ u 9wrm nwor;; im ·- ' ' służył na oklaski i sympatię. Lodzianin 
„~rzyroda .meozy~1o~a . 19.0.0 A~dy wyrażają.cy się cyfrą. 5.08,3. Cz.:as ten walczył niesłychanie amhitnie, dobiera· 
~Ja dla wsi. 19.lu :Michał. Ghnka: ~.r J·est lepszy od dotychczasowe"'o re· TrzęSOWSkl• jac się często do ~kóry śl(lzakowi. Każ 
1 III akt opery „Rusłan 1 Ludmiła . "' ·d· · d k · M l I b ł · 1 kl 
20 OO DZIENNIK WIECZORNY. kordu Polski o 4,3 sekuooy. y 1e. ~a cios . at oc i:i y o m~ e. a 

. - o N' . " w ' lk' d r e m 1· s u • syczrue.iszy, totez, pomimo tego ze I w 
20.40 D. c. Ol?ery. 21.0. „ izmy , - meczu p :. ·i wo nej zwyciężył J e 3 l'lllldzie Mazur jakkolwiek optycznie 
22.00 (Ł) ,;Siedem dm sportu łodz· również Zwią.Lkowiec Zryw, bijąc ze· nie wiele ustępował Matlochowi góruj11c 
kieg.o". 22.13 (Ł) Omów. progr. lok. spół gości w stosunku 6:0 (4:0). z Kolczyńskim jlad nim przede wszystkim siłą fizyc:mą 
na Jutro. 22.15 Muzyka taneczną. - Bramki strzelili: Ja.worslti 4 i Jera. 2. alk ł h · l · · 
Transmisja do Czechosłowacji i Bu· W Lubł1·n1·e - 'kv ęMwly grla ~upe ue .zlas uz.enb1ełna 
dapesztu. 23.00 OSTATNIE WIADO Techniczne wyniki przed.stawiają. się pun ty at oc t. ciro~est w.H owm ! w 
MOśCI. 23.10 Program na jutro. inastę.pująco: W Lublinie od'był się mec2 bok- tym wypadku zupełme rueuzasadmony. 
23.15 Muzyka poważna. 24.00 Zakoń 400 mtr. stylem dctwolnym panów: serskl między WKS „Lublinianką" i „MURZYl'l"'EK" PRZEGRYWA 
czenie audycji i Hymn. Bon:ecki (Zryw) 5.41.9 przed M;iras warsza,wską „Gward·ią", zalwńczony w w. lekkiej Stanikowski natrafił na 

ADRIA (dla młodz.) (Stalina 1) -­
„15-letni kapitan" - godz. 16, 

18, 20. 
BAŁTYK (Narutowicza 20) - „Arin 

ka" - godz. 16, 18.80, 21. 
BAJKA (Franciszkańska 31) - „Ma 

skarada" - godz. 18, 20. 
GDYNIA (Daszyńskiego 2) - „Pro­

gram aktul!lności krajowych i za­
granicznych Nr 49"- godz. 11, 12, 
13; 16, 17, 18, 19, 20, 21 

HEL dla młodz. (Legionów 2-4) -
„Wyspa skarbów" - godz. 16, 18, 
20 

kiem (Ogn.) 5.43.9. wyniJdem remis.owym 8:8. przeciwnika, który od.zna.czai się nic 
200 mtr. stylem klasycznym pan6w: Wyniki techn'iczne: (zawndrJcy pr~yjomnym stylem walki. Stanik<>wskie-

Dobrowolski (Zryw) 3.0.8,5 ~rzed. „Lubl'.nianki" na pierwszym rn:eJ- go :.gubiła wczoraj 3 runda, w której 
Szymanowskim (Ogn.) 3.10,5. scu) - wa.ga musza - Kuk;c!' zwy- nadział się przypadkowo na jeden z przy 

100 mtr, stylem grzbietowy:m pa.:d: c!ężył wysoko na punkty Szp;ng:c, la, krycb ciosów Szczepana i tak osłabł, że 
Fijałkowska 1.3'1.9 przed Miniksel w koguciej Baran zremiso~•J«1ł z iv'.J:ar dal s-0hie już mpełnie narzucić przewagę 
(obie Ogniwo). cysiem, w piórkowej Bo1·owski o1'egł do końca walki. Pomimo cJ,~óch napom 

100 mtr. stylem dowolnym panóu: na punkty Wesolowskierr:.'.l, w 1iok- nień, walkę wygrał Szczepan. 
Jera (Zrvw) 1.04,8 nrzed Mroczkow.· kiej Ka~imierczak zwycięż!·ł Komu-

• „ i: d ółś d · · z· l • k' " DEBISZ ZNóW TRIUMFUJE skim (Ogn.). ę, w p i!'e meJ 1e :ns l Z.tl'.i11.r.u-
t 

1 
k 

11 
tował w II rundlzie Sz.czepan'.aka, w W ringu ukazuj11 się teraz ci na któ· 

100 mtr. s Y em lasycznym pa : średniej Tnęsowski zrem~!lo,wał z rych widownia oczekiwała z niecierpli· 
Maślakiewic.z · (Zryw) 1.40,3 przed Kolczyńskim. w pół<::ężkiej ll::·ra- wością: Debisz i Ponanta. 
Szlakiewicz (Ogn..) 1.44,2. bialski uległ na pu~ty A;rchadz- Pforwsza· runda mija spokojnie. De· 

100 mtr. i;tyle:m gIZbieti:>wym par k:emu, w ciężlkiej Stec 1.1legł na bisz nie wysila się, ogranicza się do bada 
nów: Ja.błoński (Ogn.) 1.14,4 przed punkty Famulickiemu. nia słabych stron ślązaka, który wykazu 
5Wym kolegą. klubowym Ludwikow· Sędziował w r.ingu Kobh'łk'). za- je dużo przytomności µmysłu. W poło· 
skim 1.24,1. wodom przyglądało się po'.lad 1.500 wie drugiej rundy Deb.isz zaczyna zclohy 

Sztafeta. 4xl00 mtr. stylem zmien· osób. wać coraz bardziej rosnącą przewagę i 

chwilami pra-wle deklasuje Sliµlloka. 
W 3 rundzie Ponanta walczył w stacie 

zamroczenia przegrywając wyraźnie wal 
kę na punkty. 

ClĘ:żKIE CHWILE I ZWYCIĘ:STWO 
OLEJNIKA 

W w. średniej Olejnik miał groźnego 
pneclwnika SznaJdra., którego wszy­
scy dobrze pamiętamy, toteź po I run 
dzie byliśmy zdumieni, że Olejnik tak 
clm.konale potrafił rozwiązać taktycznie 
walkę ze Ślązakiem i tak wyraźnie roz­
strzygnąć na swą korzyść. Druga runda 
była jednak dla łoclzianina tragiczna. 
Pod jej koniec inkarnje przy sznurach 
dwa. ciężkie ciosy Slązalca i jest nie 
przytomny. 
Wystarczyło aby śl;izakowi wyszedł je 

szcze jeden cios i walka mogłnhy być za 
koitczona pried czasem. Olejnik .iednak 
potrafił wyj~ć cało z nicbe1.J>ieczncj sytu 
acji, a w 3 rundzie zdobyć już taką prze 
wagę, która mu pozwoliła wygrać zclecy 
dowanie walkę na punkty. 

GRZELAK REMISUJE Z NOWARĄ 
W wadze półciężkiej Nowara nie miał 

łntwel(o zad11nia z młorlym Grzelakiem 
z Kalisza. Po pierwszej rw1dzic, która 
przvpominała intensywniejszy „sparrn1g". 
w clrugir.i rwulzie walka nieco się ozy 
wila, szyhkic nt;.:ki Nowary rozbijały się 
]l'dnak w więk~zości o dobrą zasłonę ka 
liszanina. Wynik walki nicrozstrz;ygnię· 
ty. 

PORAŻKA JASK6ł.. Y 
Jaskóła natrafił wczoraj na przeciwni 

ka akurat o głowę wyższego od siehie. 
Drapała JH>zn doskonałymi warunkami 
fizycznymi (wzrost, długość rąk), poka.­
zal, że już c<>Ś umie z h<>ksu. Jai;kóła 
~órownł jednak nad nim przede wszyst. 
kim szybkości11 wykorzystując w I i Il 
rundzie dosk<>na)e moment uskoczenia. 

W trzeciej rundzie Drapała trafiał czę 
sto i czysto dzięki czemu walkę zdołał 
rozstrzygnąć na 6'\VO.i'ł korzyść, chociaż 
u uszyni zda.niem wynik renusoWY, l>ylby 
tu .słuszniejszy. 

Z Ligi Koszykowe; 

Łódzka „Spójnia" eórąl· 
„Gwardia" przegrywa 

35 : 40 ( 14 : 23) 
Pierwszą porażkę w tegorocz­

nych rozgrywkach Ligi Koszyko­
wej poniosła „Gwardia" w spotka 
niu z łódzką ,,Spójnią". (35:40, 
14:23). Łodzianie przewyższali 
1uzeówni.ka szybkością i lepszą 
dyspozycją strzałową. Goście mie 
li przed przerwą dość znaczną 
przewagę - po przerwie gra była 
wyrównana. 

Punkty dla „Spójni" zdobyli: 
Mitchalak 15, Skrocki 10, Pawlak 
7, Mokwiński 4, Szor i Płacheciń­
ski po 2. 

* • * 

Sląsk OpOilski - Ł6dź 4:1. 
K.rak6w - Sląsk Górny 1:0 

Tabelka 
1. !Pomań 

gier 
5 

2. Kraków 5 
3. Sląsk Górny 5 
4. Łódź 5 
5. Warszawa 5 
6. Sląsk Opolski 5 

W szpadzie 

plkt. 
10 
7 
4 
4 
3 
2 

st. br. 
20;4 
13.10 
12:10 
9:14 
8:'.\1 

13'16 

Węgry-Polska 9 : 1 
Budapeszt (obsł. wł.) W sal: Vasas 

rol[>OC'Zął się w niedz:ielę mi.;;dzypań 
stwowy mecz s~ermierczy Polska -
Węgry. W p;erwszej kon'.~:t:'C!i'!Cji 
.spotkania - w szpadzie Węgry -:.wy 
ciężyły Polskę 9:7. Pl"Zy sta.ni-~ 9:4 
Węgrzy zrezygnowali z dalszy.:::i ro.z 
grywek : skutkiem tego Polacy uzy 
skali 3 punkty bez walki. Z Pchików 
najlepiej wypadł Nawrocki., który 
odniósł dwa zwycięstwa z Ba:t::i..za­
rem (3:0), i z Meso1y ~3:1). 

Pozostałe punkty zdobyli Sab:k _... 
jedno zwycięstwo z Sakovits(;rn :3:1) 
: Zaczyk - jedno zwycięstwo z Sa­
kovitsem (3:2). W reIJrezentacji Wę­
gier najlepiej wypadł St.ekei.y. 

Z boisk zawaniczn»ch 

Węgry-Szwecja 5 : O 
BUDAPESZT (obsł. wł.) - Wobee 

50.000 widzów Węgry pokonały w 
Budapeszcie mistrza olimpijskie6c.> 
Szwecję w wysokim stosunk.i 5:0 
t2:0). 

TURCJA - SYRIA 7 :O. 
ANKARA (obsł. wł.) - W elimi· 

nacyjnym meczu piłkarskim o mi­
strzostwo świata Turcja pokonała 
Syrię 7 :O. Ponieważ spotkanie rewan 
żowe między obu drużynami nie był<> 
przewidziar.e, Turcja ·zakwalifikow~ 
ła się do następnej rundy, w której 
spotka się .z Austrią. 

GŁOS 

Orran ł.6dZklego Komitetu I WoJc· 
w6dzklero Komitetu Polskiej Zle· 

ClJloczoneJ Partu BoboUllczeJ 
Be da l'D Je: 

S::OLEGIVM REDAKCYJNE. 
'1' e Je! o n J'& 

Redaktor naczelny 
zastępca red. naczelrego 
Sekretarz odpoWiedzlalny 
Dział partyjny 

218·14 
218-2.3 
218-Q5 
254-2~ 

wewn. 10 · 
Dział korespondentów robc:-

nlczych 1 chłopskich oraz 
redaktorów gnzetek ści<>n-
nycb 219-4~ 

Dział mutacji 223-29 
Dział miejski 1 sportowy 25ł-21 

wewn. I J 11 
Dział ekonomiczny 218·11 
Dział fabryczny 216-1~ 
Dział rolny 254-Zl 

wewn. li 
Redakcji nocnl: 172-11 

Ko lp ort at. 
Łódt, Piotrkowska 70, tel. 222-22 
Administracja 260-42 
J:;zJał ogłoszet\: Łódt, Plotrkow-Po wyrówna.nej i ba.rdzo ostrej wal-

ce ,,Spójnia" (Ł6dź)
0 

ZWYciężyła. ,,Cra­
covię" 53:48 (24:22). O ostrości gry 
świadczy fakt, że 10 zawodników (po 
pięciu z obu stron) musiał:> opu§c\ć 
·boisko za. zbyt wielką. il<>ść ,,oso1>i­
stych". 

ska 55, tel. 111-so 1 llł-75 
Wydawca RSW „Prasa" 

Adr, Bed,: t.6dt, Plo<rkowska 86, 
m -cle piętro. 

Druk. ZakL Graf. RSW HPrasa" 
t.óc!t, al. ZwlrkJ 17, teL 206-tz. 

MUZA (Pabianicka 173) - „Sw!at 
się śmieje" - godz. 18, 20. 

POLONIA (Piotrkowska 67) „Gdzieś 
w Europie" - godz. 16, 18.30, 21 

PRZEDWIOśNIE (Żeromskiego 76) 
„Potępieńcy" - godz. 16, 18, 20 -

ROBOTNIK (Kilińskiego 187) -
„śpiewak nieznany" - godz. 16.30, 
18.30, 20.30 

W. Aża1ew 324 - Cóż to za sekret: wszystko widać - uśmiechnął się 
Zalkind. 

cze nic nie powiedzą, ale dadzą do zrozumienia. 
Rozeszli. się. Aleksy już leżał, kiedy Załkind przy­

szedł do mego. 

ROMA (Rzgowska 81) - „Diabelska 
grań" - godz. 16, 18, 20 - film 
dozwolony dla dzieci 

REltORD (Rzgowska 2) - „U1·wis 
Gawroche" godz. 16; „Wieś na po­
graniczu" - godz. 18, 20 - film 
dozwolony dla młodzieży 

STYLOWY (Kilińskiego 123) - „Po· 
całunek na stadionie" - godz. 16, 
18, 20 

SWIT - Kino nieczynne z powodu 
remontu. 

TĘCZA (Piotrkowska. 108) - „Mil­
cząca barykada" - godz. 16, 18.30, 
21. 

TATRY (Sienkiewicza 40) - „Spot­
kanie" - godz. 16, 18, 20 - film 
dozwolony dla młodzieży 

WISŁA (Daszyńskiego 1) - „Arin· 
ka" - godz. 15.30, 18, 20.30 - film 
dozwolony dla młodzieży 

WŁóKNIARZ (Próchnika 16) - „Ah 
Baba i 40 rozbójników" - godz. 
16.30, 18.30 20.30 

WOLNOŚĆ (Napiórkow,skiego 16) -
,,Milcząca barykada" - godz. 15, 
17.30, 20. 

ZACHĘTA (Zgierska 26) - ,,Spot­
kanie nad l'"'h"'" ,,._ !ł'odz. 16.30, 
18.30. 20.!JO . 

'- ' .D-06312 

Daleko od -Moskwy 
Wciąf pracujesz? spytał miękkim głosem, spo. 

.glądając na leżące na stole arkusze. 
- Artykuł do miejskiej gazety o stołówce dla dzieci, 

których rodzice są na froncie. W mieście nie śpieszą ze 
zrealizowaniem urzeczywistnienia tego projektu - wy­
jaśniła Polma Jakowlewna i wstydliwie odsunęła mę-
ża, gdyż dopiero teraz ujrzała 'Aleksego. . 

Aleksy przygotował się do dłuższej rozmowy, lecz po 
kolacji Załkind oświadczył stanowczo: 

- Kładź się spać drog1 Alosza, o szóstej rano mu­
sisz jechać na lotnisko. Jeśli nie odpoczniesz, będziesz 
się potem męczyć. Droga potrwa nie mniej niż pięć dób. 
N a rozmowę poświęcimy tyle czasu, ile potrzeba na wy· 
paJenie papierosa. Czy chcesz o coś zapytać? 

Aleksy powiedział mu to wszystko, czego nie odwa­
żył się powiedzieć Batmanowowi. Zwierzył się ze swo· 
ich obaw, czy potrafi wypełnić swoje zadanie. 

- Czy niezbyt pochopnie zgodziłem się na to? Przy;vituwszy się uściskiem ręki, pieszczotliwie po· 
patrzyła na niego swoimi· ciemnymi smutnymi C>czami, 

- Pół roku nie widzia~am Aleksego Mikołajewicza. 

Wszystko odbyło się tak szybko. Jednakże myślę, ie 
·najlepiej by było, gdyby leciał sam Batmanow. 

Czas nie upłynął napróino. Zmężniał, stał się mocniej­
szy. Taki nigdy nie zawi.edzie - zwróciła się do Załkin­
da, jak gdyby kończył:a z nim rozmowę o Aleks)'.'m. 

- Nie w.wiedzie, - z przekon?niem potwierdził Z;1ł­
kind. - A jak się to stało przyjacielu Alosza: nafron~ie 
otrzymałeś chrzest. bojowy! ale dopie~o t.u na bud0w1;, 
wojna naprawdę cię osmal1ła1, zosta~s oficerem, naczei.-

r.ikiem .. „ . 
- Mnie się wydaje, ze 1 wyście się zmienili, Polino 

Jakowlewno - mówił Aleksy .zażenowany słowami Z2ł­
kinda i wpatrując się w jej twarz nieco pełniejszą ni!i 
Q&wniej i spokojniejszą. 

Polina Jakowlewna cichutko i rodośnie roześmiała s'ię 
i wyszła z po'koju. Inżynier zrozumiał: w rodzinie Zał­
kinda spodziewano się nowego potomka. 

_ Wszystko trzymasz w tajemnicy, nic nie powiesz. I 
I powróciłbym z Moskwy bez prezentu, ~ rzekł Alek­
sy z :wyrzut~ z • "-. - ""-" 

- Nie myśl o tym. Gdyby przed pół rokiem po­
wstała taka konieczność - wątpię, czy byśmy ciebie 
wysłali. Czy słyszałeś co powiedziała Polina Jakowle­
wa? Oczywiście - nie chcę d~ę zachęcać, powinieneś 
się przygotować na trudne spotkanie w głównym komi­
tecie, zarówno jak w prezydium ministrów. Znajdą się 
i tacy, którzy będą mówić o nas „Głębokie zaplecze, 
pokojowe warunki, nie potrafiłi się przestawić". Oczy­
wiście należy odróżnić sprawiedliwą krytykę od nie­
sprawiedliwej. I powiem ci jeszcze„. Załkind przybliżył 
twarz do twarzy Aleksego. - Może będziesz musiał 
stanąć przed wielkimi ludzmi. Przed bardzo wielkimi 
ludźmi! Mam takie pr.zeczucie. A więc ... wątpliwości 
ząstaw tutaj nie zabieraj ich ze sobą. Przecie~ znasz 
doskonale budowę, zjadłeś tu, jak się mówi, pud so1i. 
Staraj się opowiedzieć, jak obecnie wygląda rurociąg! 
-: Załkind szeroko rozłożył ręce. - I pomówimy o przy 
szłości 9 nowym zadaniu. Zarzuć wędkę, może C\i. jesz-

, . 

- Czy Batmanow dał ci jakieś polecenia) co do 
żony? Zdawało mi się.„ . 

- Przy;vfozę ją, Michale Borisowiczu, zobacz%z!.„ 

„.Mijała godzina za godziną, zbliżał się świt lecz 
Kowsz_ow .~ciąż nie spał. Przypominał sobie wsz~stk.ie 
'ń'.skazo:vk1 1 rady Bat1!1anowa i Załkinda, myślał w ja­
ki s?osob w~kona swoJą misję. A nad wszystkimi myś­
lami tryumfowała jedna myśl - o spotkaniu z Ziną. 
„~zy wysłać te.legram, czy też nie?" - pytał sam sie­
bie L postanowił: - „Lepiej n i e wyślę. Będzie czekać 
i dręczyć się, wpadnę lepiej niespodzianie".„ 

* • 
Aleksy ii. Załkind wstali ~azem ze słońcem i zaczęli 

się spies.zyć. A~to odjeżdżające na lotnisko nie przy­
był~, więc Załkmd zaproponował aby wyjść na spot­
kame. 
. . W. nocy padał deszcz. Obecnie niebo było czyste 
a lśniące. W przezroczystym powietrzu wyraźnie odci­
nały się błękitne ,przestrzenie. Spłukana deszczem tra­
wa lśniła jasnym szmaragdowym kolorem. Na liściach 
i igłach drzew połyskiwały krople dżdżu. Senną c'.szę 
poranka mącił jedynie śpiew ptaków oraz odgłos kro­
ków Załkinda · Aleksego na drewnianym trotuarze. 
Partorg chciwie wciągał mocne powietrze przepojone 
zapachem, igliwa. 

- Wiesz o czym sobie teraz pomyślałem - ode­
zwał się Michał Borisowicz. - wyjazd ten jest nagro­
dą dla ciebie„. Za to, ie dobrze pracowałeś, nie unika­
łeś trud!lych spraw, że żyłeś całą duszą. 

(D. c. n.).•_· 
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